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N iejeden  z  nas, ogłuszony uderzeniem 

ostatniej w en iy  i połączonych z -nią różnych 

udręczeń, doznaje chwilam i dziv ieg ‘o uczu­

cia. O to zda je  mu się, że chw ila  obecna, 

wr której nie grzm ią arm aty, nie k rw aw i się 

żołn ierz, rrio palą sio wsie i mi;; sta, am  się 
n ‘e  i; alą trony, jest jak b y  chw ilą  odpo­
czynku , chw ilą  p rzerw y  w  histoirji. Zdaje 

się czasem, Jakby czas zatrzym ał - się na 

chw ilę  w  swoim  biegu  i daw ał ludziom  w y  
t1 linienie. Uczucie to  jednak zostaje ty lk o  

uczuciem. Czas bow iem  nie zna wytchnie­

nia, łaez b ieży  w ciąż naprzód.
R o k  1021 n a leży  juz do przeszłości. na 

\ zegarze  świata posunęła rię w skazów ka 
o jedną liczbę naprzód, a biągu te j w ska 

zó w k i n ie jest w  stanie za tw ym ao ..adria 
ludzka potęga .

C zasJiednak, to  nie jorat jak iś p łyn, ani 
jakaś b liże j określona chmura wyobraźn i, 

ale to liczba  zmian, które się dokoła nas 

bez p rzerw y  odbywają. R ok  1021 b y ł ty lko  
sztuczną kom órką, u tworzoną rozumem 

ludzk im  dla przechowania- tysiąca rozmai 

tych  zdarzeń, w ypadków  i przemian, już 

dokonanych. A  w ięc  niema przerw y v hi- 
storji, niema p rzerw y w  czasie, bo czas w ła  

śnie na ciągłości wjmadków p o W a .

Zdać sobie sprawę z tego  n a leży  w  tym  

cc’ u, aby z ca łkow itą  słusznością rzucić py­
tanie w  przeszłość: „C o  b y io ? “ , a  w  p rzy­

szłość: „C o  będzie?4' —  D użoby pkoć  mo­

żna o zrui; nach, jak ie  w  ubiegłym  roku za 

Szły na całym  św iccie. Naa obchodzi g łó w ­

nie O jczyzna nasza. Co w  n iej stało się w  ro­
ku 1921?

Stało *ię dużo i bardzo dużo. Dość wsno 
mim ć ty lk o  tak bołesne fakta, jak  powsta­
nie i krzywdę Polaków  na Śląsku Górnym, 
albo tak w ażne, jak  przerwa wojny z b »l  
ezewikami, uchwalenie w brew  warchołom  
sejm ow ym  Konetytucji Polskiej, zjednocze­
nie administracji na obszarach byłych zaho 

rów , połączenie się rozdartej P oL k i w  je  

dną całość, k tóre j najbardziej harmonijnym 

w yrazem  In ł pam iętny Zjazd Eiakiipów  pol­
skich w  Krakowie.

P oza  tjm ii zew nętrznym i w ypadkam i da 
kou yw a ! s ię w duszy narodu niewidzialny 

przew rót Społeczeństwo, k tóre do n ieda­

w na całą swoją m iłość ku Polsce zasadza­

ło  na manifecfacjsch, obchodach p a tr jo ty  

cznyeh, m owach w iecow ych , przekonyw ało  

óię pow oli, że Krzyczeć, hałasować, kokard 

t ę  z orzełk iem  polskim  przyp iąć, to jeszcze

, dla O jczyzn y  za mało. Tu  trzeb?, prrcy, pra­
cy tw órczej, pracy, li tóraby utrzymała 

w  na leżytym  porządku to, co już zdobyła, 

a dążyła  swoim  w ysiłk iem  do coraz w y ż ­

szych stopni rozwoju .

Praca, złączona , siłą faktu z  istnieniom 

w łasnego gaf-sego. państwa przekonyw a nas, 
iż feto dziś P o lskę  m iłuje, ten nie k rzyczeć , 

ale pracow ać musi. P racow ać musi student 

w  szkole, robotn ik  p rzy  warsztacie, roln ik 

przy  gospodarstw ie, poeci w  Sejm io, urzę­

dnik w  biurzć, kapłan na swem stanowisku 

przew odnika dusz ‘ ku  ideałom  w yższym , 

nauczyciel w  szkole1.
N io  od samych nas za leży  w praw dzie 

w ypełn iać czas p rzyszły  wypadkam i. D ecy- 

du ‘,3 tu bow iem  obok w o li człon  ‘oka także 
i W d a  Doża. G dybyśm y jednak  m ieli 

w yrazić  swe życzen ie, jak ie  w ypadk i mają 

w ypełn ić rok 1922, to chyba każdy z nas 

pragnąłby widzieć w  Polsce w  tym roku 

jak najwięcej owoców pracy. Za dużo bo­
wiem krzyczymy, za dużo pod ty ku jemy, za 

dużo rad2 my, a za m?ło pracujemy. W  An- 
g lji jest najw yższą zasadą w ypełn ien ie swe­

go obow iązku. K a żd y  obyw atel uważa sobie 

za punkt honoru wypełń:ć sumiennie to, co 

do niego należy. Oby i u nas stało się to 

powszechną za jadą . P ow ied z ia ł p ięknie 

M ick iew icz:

„Czyń katdy w zwojem kćłkn, co ka:e
[D a ch  B oty ,

a całość sama  s/ę z ło *y “ .

A  słow a te w  prozie życ ia  znaczą:

„ N i f  h k a td y  p rze d  sobą zam iecie, 
a będzie p orzą d ek  na św iecie“ .

N iech  k ażdy  w  Folsce czyni to , co do 

n iego na leży , niech ten rok 1922 owocam i 
pracy się wypełni, w ted y  będziom y m ogli 

spokojnie patrzoć w  przyszłość, bo i pofty  

ka zewnętrzna, sprawa Galicji wsch., od  
nasze] siły wewnętrznej główcie zależy. 
A  również i danina majątkowa wtedy tylko 

państwu pomoże, jeśli z nią złączymy dani 
nq wytrwałej prrcy. Fr. Mirek.

w y  m oże m inister Skarbu w gladnąć w g o ­
spodarkę urzędów i w ładz, jest upoważnio- 
ny do z nosze; da istn iejących urzędów, no­
we stanowiska m oim i tw orzyć  ty lk o  za zgo ­
dą min. skarbu; uchwały R ady m inistrów, 
powodujące w ydatk i skarbu państwa m ogą 
zapadać ty lk o  za zgodą ministra skarbu; 
m inister m oże w ydzierżaw ić  zak łady 
i przedsięb iorstwa państw ow o; obyw atela  
polscy w  kraju  m oga um owy handlowe 
przoprowadzać ty lk o  w  w alucie . po lsk iej; 
p rzy  minbferzo skarbu tw orzy  się o-rgan do­
radczy, Radę finansową, złożoną z 15 
członków , zam ianowanych przez R adę mi­
nistrów' na wniosok mm. skarbu.

Z ko le i przeprow adzono dyskusję nad 
kryzysom  w  przem yśle. Z  przemówioń pod­
nieść na leży  ośw iadczenie min. Strasburge- 
ra, k tó ry  środki zaradcze w id zi m. In. 
w  zn iżce cen tow arów  oraz w  nawiązaniu 
sto. mnie ów  handlow y h z sąsiadami. Ponad­
to  ra ty fik ow a ł Sejm  ustawo polsko-gdań- 
ską, uchwalono d u lp ą  em isję b ile tów  skar 
bow yeh  (30 m iliardów ), u jednostajniono 
podatek  przem ysłow y w Poloce. uciiwalono 
znieść od 1 styczn ia ministerjum aprow iza­
cji. ku ltury I sztuki, oraz om ów iono ustawę 
o zasilenni finansów' n r e ’skich w  b. dzielni­
cy  rosyjsk ie j i austrjaekicj.

iKOS ED SlliSj m  Kii
N a  ostatniom  przedśw iątecznem  posiedze­

niu uchwalił Sajm  t. zw . ..ustawę o napra­
w ie finansów; państwa11. N a  m ocy te j usta

ninkowsi
D on iosły  pisma, iż  w icem in isier spraw 

w ojskow ych  żyd , p. M iiikowski, zam ierza 
podać cię do dym isji. —  O by ty lk o  na 
m'eć?ra judnugo żyda  tku g i g o rs zy  niw 
.wszedł.

Rokowania górnośląskie.
O brady K om isy j polskich i niem ieckich 

pod jęte będą 3 styczn ia  i do 20 styczn ia  m a­
ją  b yć  ukończone.

>2 U  H M  13 liiliH Illi.
Teron w yb o rów  podzielono na 12 ok rę ­

gów  w yborczych . O kręgow e kom isje w y­
borczo m ieszczą się w  Szyrw intach. ftwię- 
cianaoh, Kem ajach. Oszmianach, Trokach , 
W ysok im  D w orzo i W iln ie  (dw ie  kom isje) 
na p ow ia ty  oraz na miasto. Następnie w  L i­
dze, W asiltskach i E ra lawiu. G losowanie 
odbędzie się 8 stycznia.

S p ra n ia  N iem ców  o  uzyskan ie zw łok i 
w  spłacie d ługów  nie p rzyn ios ły  oc-zekiwa- 
nega przoz N iem cy rezultatu. T a k  A n g lą  
jak przedew szyM kiem  F rancja  odrzucają 
prośbę o m oratorjum . a kom isja rzeczo- 
znr.y/ców orzekła, że N iem cy  m ogą zap ła­
cić, ty lk o  nie chcą
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Rząd i Otp franeaski opowiedział się 
za zgslą ze Stolicą św.

Francja  naw iaza ła  już oJ roku zerwane 
ze b to licą  św, stosunki. Przekonała  się bo­
w iem . że z tego  p łyną dla państwa i dla spo­
łeczeństw a niezm ierne korzyści. T en  zw ro t 
do  S to licy  św. nie podobał się masonom 
i  żydom , w  rodzaju naszych Pu tków , P o r­
tów  i  K iern ików . T o te ż  wn iesiono interpe- 

' lą c ję  w  Senacie francuskim , d laczego  podję- 
tóf&tor-unld z W atykanem . W  św ietnej mo- 
w 'e  odpow iedzia ł na in terpelację  Briand, 
wykazirą-c, że  naw et R zgd  rew o lu cy jn y  
francuski w ys ła ł posła do W atykanu , uwa­
żając tę  p laców kę za bardzo ważną. P o  dy  
ftkjtsji nad ośw iadczeniem  Brianda po tw ier­
dzi! Senat 174 głosam i stanow isko Brianda. 
T  ’ k  wre F rancji —  a u nas w  Po lsce  chcą 
różne n iedow ajzone g łu w y  „ze rw ać  z  W a- 
tykanem “  jak  te  głuntasy, k tó re  burzą do- 
h rv  most, żeb y  go  za chw ilę na now o bu­
dować, a tym czasem  ludziom  każą  się top ić 
w  nurtach rzek i lub nakładać da lek ie j a nie­
bezpiecznej d fog i. 
c

„.Jsdncga diiia bij żydów —  im\m  
fcclszBw ifeó&j— 3 trzEciggs styaczywar

Ostatnie w iadom ości, jak ie  nadchodzą 
z  U kra iny  potw ierdza ją  w iadom ości o zar 
kończeniu  pow itan ia  ukraińskiego. C zerw o­
n y  toror hula tam w  całej pełni. Z ja w iły  Mę 
iryb u n a ły  rew olucy jne, a jenci czertr*w y­
czaj ek i  ca ły  ten terrorys tyczn y  aparat, na 
k tó rym  S ow ie ty  budują swą w ładzę.

Zan iepokojen ie w śród  bolszew ików 1 w y ­
w oła ł p ow rót ctarnina Machny, o k tó rym  
powszechnie m ów ią, „ ż e  się go ku la nie 
im a4. Tenże Machno zyska ł eobie w ielu  
zw olenn ików  przez popularne h asK ” *J e - 
d ego daia bij żydów , drugiego —  konumi- 
s iów , a trzeciego odooezywaj44.

Ukraina n iby „u spoko jona1' zmowu p ław i 
się m orzu krw i.

R u m u n ia .
W  Bam unji ukonstytuow ał się ostate­

czn ie n ow y  gabinet. N a  ez^ le rządu stanął 
T a k t  Jonesem, róiwnoczewua m m ister 
skarbu.

Ż y d z i  a  u p a d e k  P o l s k i .

Przesycajcie  datki
na fundusz prasowy.

Ż yd z i stali się w rogam ’ Polsud n ie  w  osta­
tnich dop iero  czasach, a le  b y li n im i i  da,w 
m ej, za  czaaów  daw nej K *eczyp csp o lite j. 
M ało pisze h istoria  o  szkod liw ej działa lno­
ści ż y d ó w  w  daw nej Pulsce, h is to iję  bow iem  
polską p isali ludzie, k tó iz y  się ba li drażnić 
żydów , a lbo też  pisali ją  sami żydzi, ja k  np. 
Askenazy , B iage leken  i in u l D op iero  nowsi 
h istorycy, M óoym  prawda d z ie jow a  jest 
droższa n iż pew ne w zg lę d y  poboczne, od ­
k ryw a ją  w  starych  archiwach i  opisują tę 
szkod liw ą dla P o lsk i daw niej żydow ską  ro­
botę. T a k  m iędzy  innym i h istoryk  prof. K o ­
nopczyński w yk a za ł n iedaw no w  jednym  
w yk ład z ie  w  K rak ow ie , że żyd z i dużo się 
p rzyczyn ili do  upadku Po lsk i. P a rę  je g o  w y ­
w odów  przytaczam y w  s t eszrzeaiu,

W  przeciw ieństw ie do Ormian, k tó rzy  do­
skonale się z la li z  narodow ością polską, 
tw o rzy li ż y d z i w  daw nej Rzeczypo& pokiej 
n a sę  odrębną, n iechętną państwu k tóre 
ich p rzygarnęło  i nawskróś samolubną. K ie ­
dy  chodziło o  reform ę skarbową i  p ow ięk ­
szen ie w o jska  za Sasów, żyd zi w ted y  za 
pośrednictwem  przekupionych posłów  psuli 
sejm y, ab y  n ie  dopuścić do  podw yższen ia  
„pog łów n egw  żyd ow sk iego14, w ynoszące to 
w ów czas  śmiesznie m ałą sumę 220.000 złp; 
d ow ód  te g o  znajdu je się w  relacjach potslów 
pińskich, k tó rzy  razem  z  żydam i podkopy­
wali reform ę.

W  tym  samymi też  czasie, za Augustą  TU 
bogate  żydostw o  n iem ieck ie ręjka w  rękę 
z żydow sk im i obyw atelam i Pcilsld, naraziło 
Po lskę na o lb rzym ie  straty, p rzez &J czer­
stw o p ien i ęuzy.

S łyn n y ży d  E fra im  % synem , Uumpei tz, 
łyiinketl, Isaac i  lt e ig  w y dzierżaw ili od  Firy- 
dar/ua W . m em  icę lipską, wnocławeką, kró 
lew ieoką  i  inne i  1 dli w  nich coraz podlej- 
szse tyn fy , szóstaka, tro jak i, sze ląg i, k tó re  
następnie m asowo przem ycano d o  Polsk i. 
F ryd e ryk  I I  pruJki m iał stąd. puzez- sześć 
la t  25 i  p ó ł m ilionów  ta la rów  dochodu, 
a  przesiębioircy pew no conajm inąj drugie 
ty le ; pon iew aż zóś R zeczypospo lita  pofeka 
gó rze ’ p ;ln ow a ł i sw ych  granie, n iż inne k ra­
je^ strijciła  n iechybn ie parę set m iliomów 
złotych .

D c  sejmu po lsk iego  żyd z i nke m iel’  do 
stępu, nie m og li w ię c  sw ear g łesam i d ecy ­
dow ać o odłączeniu od pańscwtŁ części tery- 
tarjum ; w; gabinetach dyp lom atycznych  ter

nie Dyło dla nilch m iejsca; jednak  w  r. 17211 
dw ąj żydizi nadw orn i Augusta  11, Lehm ann 
i  M eyer, p iln ie zab iega li uboczn ie oko ło  
przyśp ieszen ia ncrabŁoru R zeczypospo lite j po­
m iędzy  Prusy. R os ję  i  A u s trę . P lan  ten, 
w y lę g ły  w  g lo r i e  k ró la  Sasa, rozb ił się o  . 
opór P ie tra  W ie lk iego , k tó ry  ca łą  Po lsk ę  
w c la ł zachować d la  siebie. A  poitem w tosj- 
ciie, g d y  doszło  do walki orężnej o n iepod­
leg łość  Po lsk i, ż yd z i w  n ezli czonych wypad-■ 
kaoh p rzys łu ży li się jak o  szpiegami*, r do-; 
nosdicaele tej stronie, k tó rą  uznawali za  sil­
niejszą, t  j. Rosjanom . T a k  b r io  za. k on fe ­
deracji bćijskiej', tak  .-amo za- powstania. K<v 
śc iu szkow bŁego  i  w  r. 1812.

Tosam o czyn ili żyd z i w  powstaniach Esto- 
padewem  i  styczn iow em , a jak  się zachow ali 
w  os ta trach w alkach  n iepod leg łe j, zm artw ych­
w stałej Pofcik l o tem  w iedzą  w szyscy.

Za czasów  daw nej R zeczypospo lite j pol- 
slkry’ zaszkodzili t-alkże żyd z i w ie le  Po lsce  w. 
życiu  społeczuem  przez to, że w yzysk iw a li 
lud i  rozpija li, a  pnzer- konkurencję straszną 
udarem niali rozw in ięc ie  sie nolsldego rraft- 
m ysłu i handlu. W :e ik i nasz to®*® Staszic, 
nazw ał ich „za razą44 i  słuszna ta naswa. Ż y ­
dzi b y li i  są p raw dziw a  j to  najgorszą zara­
zą Po ls ld  zasizikradzlli je j w iecuj niż wszsU 
k ie  zw yk łe  zarazy. Jak  za razy  też stazędz 
się ich nam trzeba i  jak  s"‘ ę bronuay pim0ćj 
zarazą, tak  i  przed rami trzeba nam  się b ro ­
nić. J. Mazanek.

*  *

fioteio i i o M i io z i
ik f. om Spółki w y jaw n i. .ą Stutliłwa] „LITO 

K/.TOLICKj", wyszła i  diuku książka 0. W ładysława 
Szołd.sklsoo, Radzraptorysły f t

K u ś s i u i  i u l u i w s h  z b ró z  
Valkl Boskiej w Bkuifcacj.

Hiistorja ICościoła ł codow-noj obraza 
Matki Boskiuj napisana źród łow o, na 
ouJstaw e doknm to w historycznych. 
W  tekście dwa piękne obraiki. Frzy 
końcu doiączono dsieWiąć najpiękniej­
szych m odlitw  dc Najśw. Marji Panny. 
Cena (8ł  — JOG Mk. Przi zamówieniach 
ponad 10 . egz. 2 0 D/0 opnstu. Do nabyci! 
Sn iłk y  wyaawnjczo-hardlawa „LUD KATOLICKI’ 
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Kazanie fes. Marcina.
Ksiądz Marcin był proboszczem w  Burzanowi-

eacli,
Dobry jak cbleb, czrsty jak  złoto, kochał po 

ojcowsku swoich pa.ra.fjan, dla im-go Burzano- 
r  ice byłyby rajem na ziemi, gdyby Burzanom t- 
czarie da\.ali mu trochę więcej zadowolenia. 
Lecz niestety. Pająki przędły w  konf^jonale, 
a w  dzień W ielkanocy Komunikanty pozostawa­
ły  prawie nietknięte w głębi tabernakulum.

Dobry ksiądz cierpiał z tego powodu i za w­
sze prosił Boga, by mu nie dał umrzeć, zanim 
nie przyprowadzi swoich owieczek z powrotem 
do Boga.

Bóg go wynhichał.
PcWuc-j niedzieli, po Ewangełji, ks. Marcin 

wszedł na ambonę.
„Bracia moi, rzekł oo wierzcie mi lub nie 

wSWzeio, ale zes le j nocy znalazłem s.ę, ja  nędz­
n y  grzcs/.mk, u drzwi niebios.

Zapukałem. Św. Piotr mi otworzył...
—  A ! to w y Icrstcście, jnój zacny księże Mar­

cinie, zawołał on. Co waz tu sprowadza i czem 
mogę służyć;-

—  Kochany św. Piotrze, który masz klucz do 
bra-myi nóA.icskiej, powiedz mi, jeżeli nie jes- 
i i-.m zliyt ciekawy, ilo mafe Burzanowiczari 
w  niebie?

—  N 'o  niogp ci niczego odmówić, k-sięże Mar- 
ciiiióy-.siadaj; tpzpa; rzyuiy rażeni .--prawę.

I  św. P io tr wziął gnibą księgę, otworzy! ją.
—  Zobaczymy zaraz, Rurzano w’ co .— mó­

wisz —  Bui/gmowiee...
*—  Znaleźliśmy... Mój zaony księże Marcinie, 

cała strona jest miozapispną. Ani jednej duszy...
—  Jakto, nikogo z BurŁanowiczar.' niema tu­

taj? N ikogo? T o  jest niemożliwe! Proszę zoba­
czyć lepiej. '

—  Nikogo, święty człowieku. Spójrz sam, je­
żeli myślisz, że ja  żartuję.

—  Oj biada mi, zacząłem lame ntować, sikła 
dając ręce. W tedy ś,v. Piotr rzeki :mi:

—  Księże Marcinie, nie należw tak się mar­
twić. T o  nie jest twoja wina, zresztą twoi pa­
raf j ani e odbywają- pewnie pokutę w  czyścu.

—  Ach, na miłosierdzie Boskie, święty P io ­
trze! uczyń tak abym mógł przymąjnLjiej zoba­
czyć jch i pocieszyć.

—  Chętnie, mój przyjacaełu. Otóż w łóż pręd­
ko' te trzewiki, gdyż drogi nie są tam wyśmie­
nite. Ot tak. dobrze.,.. Teraz idź prosto o rzid  
siebie, ^am ra  prawo, na zakręcie, znajdziesz 
drzwi ze srebra całe, usiane ezamemi krzyży­
kam i Zapukasz, otworzą c l  Ni jch cię Bóg pro­
wadzi! Bądź zdrów i dobrej m yśli

■—  I  ja  ooszedłem... Jaka droga! Mała ścieżka, 
pełna kolców i  żmij syczących, doprowadziła 
mm o n i do drzwi ze srebra.

Puk! Puk!
—  K to  puka? spytał mię głos zachrypnięty 

i smutny.
—  Proboszcz z Bnrzanowic.
—  Skad?

Z Burzanowic.
•—  A ! Froezę wejść.
"Wszedłem. Duży piękny as^oł o ciemnych jak 

noc skrzydłach, w  sukni jaśniejącej jak dzień, 
z brylantowym kluczem zawiesz onym na pac bu, 
pisał w  wielkiej księdze, grubszej niż księga 
świętego Piotra.

i—  Czego chcesz, o co p ra isz?  — * rzekł anioł.
•— Piękny aniele Bożw, chcę wiedzieć, jeśli tu 

nie grzeohem, ozy masz tutaj Burzanowicza," ?
—  Kogo?
—  Burzt nowiczan łruizl z EurŁanowic kto- 

r jch  je&tem pasterzem.
—  A , ksiądz Mareir, ni eprawdaż?
—  Tak jest, święty Anieis.
—  Powiadasz w ięe z Burzao-owic.-
I  ani o1 otwiera i przerzuca kartki swojej du­

żej księgi, zwilżając śliną palec, aby arkusz 
łatwiej sie orz-wracał.

—  Burzenowice... kidęże Marcinie, my nie ma­
my w czyścu nikogo z B urzanow i.

—  Jezus! Marja! Józefie! nikogo z  Burzanoww 
w  ozyścou! O, w ielki Boże gdzież cni są?

-—  Eg św ięty cale wieku, oni są zapewne 
w  niebie. Gdzież chcesz, aby byli?

i—  A leż ja przychodzę właśnie z Jiioba-
t—i Przyoncdzisz stamtąd- I  cóż?
.—  Niema ich tam! O M rtko Najświętsza!
—  Cóż chcesz zatem, księże proboszczu! Je­

żeli niema i eh w  niebie, ani w  czyśćcu, to sa 
zapewuo...

Krzyżu świętyt Jezusie, synu Dawida! 
Czyż to jest możliwo? A j. biedni my! jakże j i
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Obowiązek; służby woj­
skowej W r3i.ce.,

iliniator spraiw wojskowych, gensral-po- 
riaczpik Soinkowsfid, w  wydtonainui uchwały 
Rady ministrów, przedłożył Sejmowi w  duxu 
L’o listopada b. r. projekt ustawy o powsze­
chnym obowiązku służby wojskowej. Pro­
jekt ter wszedł pod obrady Sejmu i zapewne 
ńieotugo stenie się obowiązującą ustawą. 
Oto krótka treść togo projektu:

I js taw a  usuumwia pow szechny obow iązek  
tłu ib y  w o jskow ej i orzeka, że  każdy oby- 
w a  el Rzeczypospolitej Polskiej płci męskiej 
jest obow iązany do służby w o jskow ej, a 
w ięc  podobnie ja k  w e  F ran cji za czasów 
prześladowana, Kościoła, także klerycy

ktięża. T y lk o  iwuczyctele będą za licz mi 
l o  rezerw y, z  obow iązk iem  odbyć,m 8-ty- 
godn iow ego  fejuajgsi ćw iczeń. Ustawia cała 
jest zb liżona do dawnej usbamy aiustrjackiej, 
popraw ioną jednak zosta ła  i uzupełniona na 
sposób ustaw y fraaciusikiej.

Geas w wonią służby wynosi: 1) w  szere­
gach 2 lata, 2) w  rezerv ’e do końca tego 
rokn katemlsrzowego, w  którym rezerwista 
kończy 40 lat życia, 3) w pospoHtem rusze­
niu do końca 50 .roku życia. W ic k  poborow y 
rozpoczyna się z dniem 1 stycznia tego ro- 
kn, w  k tórym  obow iązany uo służby kończy 
21 lat żyda .

Uznani za  zdolnych  do służby, Irtórry 
ukończy li szkołę średnią, i  zda li egzam in 
dojrzałości, korzysta ją  (g przyznan ia im  ulgi 
jednorocznej służby w  szeregach. P o  roku 
pow inn i oni jednak  zdać egzam in na podpo­
ruczn ika rezerw y, gd yb y  zaś m e zda li tego  
ogzam inn, mnsizą, służyć rok  dstajgi.

O droczen ie służby w  szeregach —  a  w ięc 
n ie uwoln ien ie —  m oże być udzielone: 1) 
jedynem u żyw ic ie low i rodziny, 2 ) uczniom 
szkół średnich n a jw yże j do 23. roku życ ia  
w łączn ie, 3 ) słuchtfcjsprn w yższych  zak ładów  
naukow ych  i k le iykom  n a jw yże j do 28 roku 
życia .

Skład komisji poborowy cli, podobny jest 
nardzo do składu dawnych komisji poboro 
jwyeh aiustejacddek.

R ezerw iśc i m ają  obow iązek  w ed łu g  tej 
now ej ustaw y zg loą ić  się w  p ierw szych  czte­
rech latach  do di w uch cztero tygodn iow ych  
ćw iczeń , w  nasiennych zaś czterech  latach 
ido dw óch  trzeeh tygodn . ćw iczeń. W  ,xjzo- 
stałych  lateJb. ćw iczeń rezerw iści n ie  ud- 
jb yw a jf.

C a łk o w ite  srwoltiicttym od służby w o j­
skow ej jes t szeregow y z dniem 31 grudnia

tego roku, w k tó rym  koń czy  50 w.i życia, 
o ficer zaś dop iero po skończonym  60 roki: 
życ ia . _

W sprawie promu 
w Pahiszyeack.

Poseł Pr. Matakiewiez otrzymał od p. Mini­
stra Robót Pu U. następujące wyjaśnienie:

Gmina Paluszyce pow. Dąbrowa otrzymała 
w  r. 1920 z Min. Rob. PuM. na odbudowę znisz­
czonego w  r. 1914 działaniami wojennemi pro­
mu na Dunajcu subwencję w  Kwocie 3.000 kor. 
Kw otę tę przekazała Okręgowa Dyrekcja. Rob. 
Publ. w Krakowie Tymczasowemu Zarządowi 
powiatowemu w  Dąbrowie, k tóry ją  wypłacił 
gminie Paluszyce w ma.cu 1920 r. Ponadto 
w r. 1921 przygnało Ministerstwo Robót Publicz­
nych tej gminie na ten sam ceł dalszą subwencję 
w  kwocie 15.400 itk . z rumduszów odoiiaawy. 
Okręgowa Dyrekcja Odbudowy w  sprawozda­
niu z 19 październik? 1921 r. L. 15.025 zawia­
domiła Ministerstwo Robót Publicznych, że gmi­
na Pałuszytce subwencji tej nie podjęła z po­
wodu, i i  kwota ta nie wynosi nawet 10-iej ezę- 
śoi obhczunych kosztów wykonania promu, o- 
szacowanych na 200.000 Mk., a o wyższą sub­
wencję gmina nie czyni starań, gdyż Okr. D y­
rekcja Odbudowy odmówiła w maircu 1921 i. 
wszelkiej nomocy w pr» lobnej sprawie guń nie 
Pasieka Otfinow&ka dla traku funduszów.

Miano to, pragnąc przyjść mieszkańcom gmi­
ny Pałuszyoe z pomocą —  Pow iatowe Biuro 
Odbudowy w Żabnie zaproponowało im odbu­
dowe promu wspólnym ko&ztem, gmina odmó­
wiła Jednak udziału w wydatkach, tłumacząc 
się ubóstwem, spowmdotwanem zniszczeniami 
wojennemi, - . . . . .

Z ^ f ś f s n is k i s p .
Niektóro bolączki chłopskie.

Posłowie ludowi są na to, aby się zajęli po­
trzebami chłopa polskiego. A  więc przede- 
wozystkiem uązciwą oświatą ludu. By przypil- 
newałi u Rządu przeprowadzenia przymusu 
szkidnego, by zwrócili uwagę odpowiednich 
czynników na to, że dzieci po wsiach wycho­
dzą ze szkoły — nie umiejąc czytać i pisać. To  
jest skandal dzisiejszych czasów. Co tam 
dziecku na wsi prawić wykłady z anatomii, albo 
z kistorji starożytnego Egiptu, ldedy dziecko li­
ter stawiać nie umie, albo pisze z biedami nie 
do zniesienia; kiedy na szóstym roku nauki 
dziecko albo weąlo nie umie czytać, albo le- 
uwie składa w yrazy i  zdania, a  dodawanie

z rachunków uskutecznia jeszcze na pawaMi. 
Przy takich stosunkach, ja.l że dojdJe nasz Jud 
wiejski ,do oświaty? A  winna tomu nic szkoła, 
tylko brak przymusu szkolnego. K to boAimn 
szkoły pikluje, ten się wszystkiego może na­
uczyć.

Zwrócić -powomi posłowie uwagę na yo -zfy  
i  urzędników pocztowych. tizyniuJd ną<l rące \ 
powinny baczyć na to, żeby Urzędy poczt,b\?e 
załatwiały sprawy uczciwie, a ze stroi ami oh- 
/sbodzHy się po ludzku. Żebynflą e nteaezely ta­
jemnicy listowej, żeby u. łasnowolnie nie podno­
siły taksy od telegramów, żeby spęjni.ily -o?.- 
porząizenia Rządu. Biliśmy świadkiem, jak 
Urzędy pocztowe już od połtera miesiąca iii®  
przyjmowały, hietylko do zmiany, ab- nawet 
żadnej wpłaty banknotami biaiymi. O łzież fźn 
ciilop miał więc zmieniać te piomncŁze? Cóż to 
za maltretowanie ludzi, żeby biedny'ch łopi’ ." 
musiał ze 100 Markami bialemi 'iść 20 khn. de 
miasta powiatowego, żeby tam te 100 Marek 
zmienić w  Kasie oszczędności.

Zw róciłby należało także uwagę na drogi po­
wiatowe. Możeby się dało zdobyć jakąś subwen­
cję u Rządu na poprawę tych drog, jakoteż i 
dróg gminnych, w  wielu bowiem wypadkach 
gminy same nie są w  stanie pokryć kosztów 
naprawy dróg, a drogi- te są konieczne jako je­
dyny nieraz, śirodek połączenia ze światem. Za­
niedbywane w  dalszym ciągu, stracą wkrótce 
charakter' drogi i to  cobyśmy teraz łatwo mo­
gli naprawić, będziemy musieli potem na nowo 
z wielkim Kosztem odbudowywać. —  Hez to 
pieniędzy nieraz rzuca Rząd, że tak powiemy, 
w  błoto. Oto np. da je  się pieniądze na regulację 
Raby miedzy Mszaną dumą a Myślenicami, a 
cała ta regulacja djubła warta. Cała nieumie­
jętnie przeprowadzana praca regulacyjna za je ­
dną powc dzią idzie na marne i  każdego roku 
zaczyna się regulować na nowo. A lbo należa­
łoby wziąść się szczerze do toj regulacji, facho­
we siły posłać i tej sprawy pilnie doglądać, albo 
szkoda pieniędzy. Na co płacić próżnujących 
robotników i na co ma ponosić jeszcze szkodę 
skarb państwa, s to r u gm iny nad Rabą położo­
ne, dotąd żadnego jeszcze pożytku z tego nie 
miały. Lapiejby te  pieniądze obrócić teraz na 
subwen je dla gmin powiatu myślenickiego dla 
poprawy dróg, a w  swoim czasie zająć się szcze­
rze i Rabą i raz wreszcie dobrze ją  uregulować.

Oto tak ‘e i tym  podobne rzeczy, prócz ogóuo- 
państwowych, powinny zajmować umysły po­
słów, którzy dla iludu maorawdę coś chcą zro­
bić- Ciągłe u ja lan ie na księży i Kościół już 
się sprzykrzyło, ciągłe porachunki partyjne 
w  Sejmie obrzj dły. Żądamy od posłów ludo­
wych pracy dla ludu, pracy rzetelnej, do Boga 
i do dobrobytu nas wiodącej.

Luboiak % nad Raby.

pójdę do nieba, jeżeli muicb parafjan lam niema?
—  Posłuchaj mię, mój biodnj księże Marci­

nie, skoro1 chcesz za. wszelką cenę byc pewnym 
tego wszystkiego i  zobaczyć na własro oczy. 
o co chodzi, idź tą ścieżką... Znajdziesz na hw o  
dużą bramę. Tam  dowiesz się o ws^ystkiem. 
Niech Cię Pan Bóg prowadzi

I  anioł zamioiął urzwi.
—  Była to długa ścieżka, wybrukowana sa- 

rzacemi się węgłami. Chwiałem się, jakgdybym 
był pijany; na k&żdnn kroku potykałem się; 
byłem caiy mokry ze rmęczema. każ ly  włosek 
mego czoła miał swoją kroplę potu dusiłem się 
*  gorąca. A le  jednak dzięki trzewikom, które 
mi dobry Lwięty Piotr pożyczył, nie poparzyłem 
eobie nóg.

W reszcie ledwo żyw y ujrzałem na lewo 
drzwi... nie, bramę, olbrzymią bramę, rozwarta 
na oścież, jak drzwi dużego pieca O. dzieci mo­
je  jaki widok! Tam nie pytają się o imię, tam 
niema zapisów Tłumnie, przez drzwi na oścież 
otwrrte, wchodzi się tam, bracia moi, jak  wy 
wchodzicie w  niedzielę do karczmy.

Por się lał ze m rie duzemi kroplami, a jednak, 
skostniałem, czułem dreszcze, w łosy powrtały 
zni na głow ie Czułem zapach spalenizny, coś 
poa obu ego do zapachu, jaka rozchodzi się po 
Burzanowicaćh, gdy W alenty, kowal, priypak 
kopyto starego konia. Brakło mi tchu nr tern 
cuetmącem !  rrzpatonem powietrzu, słyszałem 
straszny wrzask, jęki, wycia, przekleństwa.

—  Hej! W chodrsz, czy nie wchodzisz? —  za­
pa ła ł do mnie djabel z rogam i

- —  Ja? Ja nie wchodzę. Jestem sługą Bożym.
—  T y  jesteś SiUgą Bozj m, łajdaku jakiś, cóż 

więc te robisz?
—  Pruychodzę— Ach, nie mogę się utrzymać 

na nogacn... Przychodzę, przychodzę z daleka, 
pokornie się zapytać, czy... czy... przypadkiem 
niema tutaj... kogokolwiek™ kogokolw iek z Bu- 
isanowdc™

■—  A  do pioruna, udajesz głupiego, jakgdj byś 
nie wiedział o tern, żo całe Burzanowice są tu­
taj. Oto wstrętny klecho rzymski, patrz i zo­
bacz, jak my ich urządzamy, twoich sławnych 
Burzanowiczan.

I  ujrzałem p< śród s1 raszłiwego rdme.tu pło­
mieni:

Pijaka, letóry tak ezęsto po pijanemu tłukł 
swoją żonę.,

Zobaczyłem dziewczynę rozpustną, która tyle 
zgorjzauia dała w  naszej w iosce

Zobaczyłem złoazieja, co pasał na eudzem 
polu.

Widziałem kobietę, która nie dotrsymała 
wiary małżeńskiej swemu m ężow i

Zobaczyłam gospodarza, co krzy w dził swoją 
służbę.

I  pachciarza, co dolewał wodę do mleka,
I  bluźniercę, który, kiedy spotkał mię niosą­

cego Pana Boga, stał z czapką na głow ie i 
z fajka w  gębie.

I  tylu, tylu innych...
—  Odczuwam debrze, bracia m o l =  mówił 

dalej ksiądz Marcin, —  odczuwam dobrze, że to 
nie moeo tak trwać dłużej. Ja py noszę odpp-

wiedrfafoość za dusze i chcę was uratować 
z przepafń, dofc-d w y  sami staczacie się. Jutro 
rozpoczynam pracę, nie później, niż jutro. Oto 
jak sii do tego kabiorę. A b y  wszystko dobrze 
wykonać, trzeba, wszystko robić -po porządku! 
Pójdziemy rzędami, jak w  tańcu.

Jutro, poniedziałek, będę spowiadał star­
ców i staruszki. T o  drobiazg.

—  Wtorek, dzieci. Z temi prędko się załatwię.
—  Środa, chłopcy i  dziewczęta. T o  może 

trwać długo.
■—  Czwartek, mężczyźni. Oi mi dadzą do ro- 

hoty.
—  Piątek, kobiety. O, i one nie lepsze.
—  Na sobotę zostawię sobie pana posła. W y ­

starczy mi sam jeden na cały dzień.
1—  Jeżeli na niedzielę skończymy, Dędcie bar­

dzo debrze.
—  Wadzicie, dzieci moje, że roboty będzie 

dosyć. Dość już tych bnidósr, trzeba je sprać 
i to dobrze rprać.

■— Życzę wam dostąpienia łacki. Amm.
w *  *

=—* Jałt zapowiedziano, tak się też i  stało. 
Rozpoczęło się pranie.

—  Poczynając od tej niedzieli Bnrzanowica 
słynęły ze swoich cnót na dziesięć mil wokoło.

—  A  dobry kar-lan. ks. Marcin, szczęśliwy i 
pełen radości śnił innej nocy, że otoczony cala 
swą trzodą, kroczył wspaniałą procesja, pośród 
płoaąeych świec, obroku kadzideł i dzieci śpie­
wających ,,Te Deum , po jasnej drodze do Kró­
lestwa Bożego, “  " ' '  ‘(Gwiazda Polski).
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K P J S Z Ó W K A , powiat Myślenice Maleń­
ka w ioska nasza, bo licząca stcuilkanaśeie 
num erów za ledw ie, zaczyna się dzięk i Panu 
B ogu  budzić ze sw ego su u le ta rgow ego . Po  
długie!)!' długich staraniach i namysłach do­
szliśm y do Hfcgo ze m-amy już swoją szkolę 
ludową, kióreij budowa po a ł% łe j przerw ie 
zosta ła  w tym  roku ukończoną i ndociizioż 
nasza pod kierunkiem  odpow iednich sił nau- 
czyc ie ’.sk ’ch m oże się kształcić i rozw ijać  
odpow iednio. W  ubiegłą n iedzielę, t. j. 11 
grudnia b. r, urządzili członkow ie  S. K . L. 
zgrom adzeń  n  publiczne w  sali gm innej; ćlu 
ża  sala by ła  zapełn iona po b rzeg i najpoważ • 
n iejszym i obyw arelam i w ioski. R e fera t 
o  obecnej sytuacji po litycznej -i potrzebio 
organ izacji S. K. L. w yg łos i! p. Guzik. W  
m ow ie sw o je j udowodnił p. Guzik, że ty lk o  
j£dyn?e przez Stronnictwa katollako-lndowe 
m oże s?ę lud uratować od przenaścł, do któ­
rej go prowadzą ludowcy I socjaliści przez 
swoją krzywdzącą nolitykę. Następnie ze­
brani oświadczyli jednogłośnie swoje p rzy ­
stąpienie do S. K . L. i przyrzek li R o n ić  
choćby  do ostatniej krop li law i Polski ka­
tolickiej.

Następn ie przystąp iono do  podois.ania d e ­
k larac ji i w yboru  członków  do R ad y  m iej­
scow ej. Mamy nadzieję, że za naszym  p rzy ­
kładem  pójdą  i  inne w iosk i okehezne.

Uczestnik.
W  G RYBO W IE  odbyło się 12 grudnia b. r. 

posiedzenie Pow. Komisji ziemskiej, zwołane 
prz.ez Urząd Ziemski w  Nowym Sącz.u. Celom 
tego pode<len 'a było ostateczne zaopiniowanie 
o przekazaniu na parcelację źle gospoda.rowa- 
nyeh majątków ziemskich w powiecie gryLow­
akim, tak, by Urząd Zicmsk' mógł ko'ejno 
przejść już do parcelacji nadwyżek posiadanych 
majątków. Jako źle gospodarowano majątk' 
zgłoszono Bogon'oAvice i majątki p. Nowaka. 
Wnioskodawca jednak nie wykazał dostatecz­
nie tej zlej gospodarki w tych majątkach i dla­
tego wniosek ten upadł. Nie można jednak dzi­
w ić się wnioskowi o przymusową parcelację, 
skoro takie Bogoniowice, stale wydzierżawiane 
były żydowi 1 w przyszłości znowu iść mają 
w  dzierżawę p. Nowaka, może najbogatszego 
ziemianina w powiecie. Jeżeli p. Nowak zdoła 
gospodarować w tylu majątkach, to może i wła­
ściciel Bogoniowic prowadzić gospodarkę sam, 
albo ziemię wydzierżawić rzeczywiście potrze­
bującym —  nie żydom czy panom Nie można 
dziwić się wnioskodawcy i dlatego, że, skoro na 
obszarach p. Nowaka pracuje służba czy ordy- 
narjusze, to pracując na swój kawałek chlrba, 
pracuje dla właściciela i należy aię tej służbie; 
Chleb, nie z takiego zboża, jakiego próbkę przed­
stawił Komisji w  "ioskodawua. Jeżt : s:ę tali 
traktuje służbę i takie.in ziarnem ją wypłaca, 
służbę, która pierwsza chyba ma prawo do chb-. 
ba a nie do chwastów, to trudno b\ n'3 bvlo 
pcwodu do rozgoryczenia, skarg i co za tern 
idzie,Ddo chęci przymusowego wywłaszczenia. 
Zdaje, się, że nie tyle chęć dorwania się pań­
skich pól, ile złe obchodzenie s ę ze służbą, 
spowodowało zdennwidzeińe dawnej pańszczy­
zny, a dz:ś pragnienie parcela ji przymusowej, 
zwłaszcza, że dziś inne już czasy i  sługa już 

jest ob}rwatelem
Po zaopiniowaniu na rzecz parcelacji ki’ku 

mergów żydowskich w Siołkowej i Biały n'żniej, 
wyczerpano na razie zapas źle gnspodarowa- 
ny h majątków w  powiecie, tak, żp Urząd Ziem­
ski może przystąpić do nadwyżćk majątkowych.

Podając t.n sprawozdanie, nie nożna przemil­
czeć tego. że członkowie Pow. Komisji zem  
skiej w  Grybowie nie mają właściwie odwagi 
głosować obecnie za parcelacją, bo widzą, że 
ich op'nja nie xie znaczy. Zeszłego reku zaopi­
niowano między innymi jeden majątek, który 
według ustawy o reformie rolnej, zdaniem 
wszystkich kwalifikował się na pr ymusową 
parcelację, bo byi kupiony w czase wojny, 
przez nie-ro'nika i leżący odlotriem. t cmnza.snm 
z ust samego przedstawiciela Urzędu Ziemskie­
go dowiedzieliśmy s'ę 12 b. m., że majątek ten 
wyłączono z. pod reformy rolnej, bo tam joest 
wszystko vż porządku. Ciekawe byłyby motywy, 
dlaczego wyższe Urzędy Z ’nmskie wuicsek ze­
szłoroczny o parcelację tego majątku w K a­

tu i o c e  wiolkiej odrzuciły, bo zaczynają w po­
w iece  gadać, że pana S., właściciela Kamionki, 
obronił pewien po ityk za łapówkę —  co oczy­
wiście notuję jako pogłoskę, której zbadanie 
nie łatwe; nic więc dziwnego, że czło kom Pow. 
Komisji ziemskiej trudno głosować za parce­
lacją majątków mniej się na to kwalifikują­
cych. s. t.

USZEW. (Nasze bolączki). Bardzo mało, bo 
zaledwie dotychczas trzy razy, słyszeli Szano­
wni Czyteinicy naszej gazetki „Lud  Katolicki",
0 naszej wiosce Uszwi, która jest dosyć duża
1 mimo, że o niej jest dużo do episywan i, chce­
my pokrótce skreślić obecne życie w  naszej 
wsi. Jak wszędzie, tak i u nas dzieje się dobrze 
i źle. Do złego przyezyn'ają się różne bolączki, 
które nas trapią, a 'n.ektóre z nich pkzomy w tej 
naszej kochanej gazetce ,Lud Katolicki51 chce­
my niejako odsłonić nikczemną robotę ludzi, 
którzy się uważają za wielkie coś, a są zaś 
wielkicm, ale zerem. Nasze grunta ciągną się 
i graniczą z lasami p. Giitza z Okocin/a, w któ­
rych to 'asach, szczególnie w tak zwanych gra- 
balkiaeli, rozmnożyła się znaczna ilość dzików, 
istna plaga dla tutejszych gospodarzy. Dziki te, 
czynią straszliwe spustoszenia tak teraz w za­
siewach, jak i póż’ iej w  zienan akach. W praw­
dzie poszkodowani otrzymali pewna wynagro­
dzenie z kancelarji dóbr Okocim, a c cóż zna­
czy fura gałęzi za mórg zniszczonej oz’miny. 
Broniliśmy się przed dzikami w ten. sposób, że 
mając polowanie, całymi nocami siedzieUśmy ze 
strzelbami przy ogniu w polu i pitnowauśmy 
part jam i przed zniszczonym A le^to było wten­
czas, kiedyśmy mieli odpowiedniego wójta. T e ­
raz. bowiem, przy nowych wybot-ach gminnych, 
dostaliśmy „sędziwego" wójta, który tylko dla 
firmy jest wójtem, w  rzeczywistości zaś potrafi 
u „Ś ije “  w  Brzesku pmy kieliszku wraz z p. 
Kotarbą Walentym przysięgać wierność stron­
nictwu piastowemu i nic więcej.

W łaściwe knrowanie gminą spoczywa w ' rę­
kach filarów Pkasta w osobach Sumarów, K o­
tarbów, K let kich. u tego ostatniego odbywają 
się codziennie wieczorem przy „kiksu”  narady 
i oczerniania wszystkich, którzy się er'u ją kato­
likami. Wspomniani rządcy w gminu jako radrr 
gminni, zaczęli od tego, że nkędzy inrromi sprze 
dali, za cenę metrówek, po’ owanie na jmlach 
uszewskich Zamąduwi Dóbr w Oko imiu, a te­
raz nie wolno nawet z własnego grurtu odpę­
dzić d łka. bo przocież kijom nie odpędzi ani 
odstraszy, za noszenie zaś strzelby w  tym celu 
czoka doniesienie ze Zarządu Dóbr Okocim do 
starostwa, a późnej dochodzenia i kary sądo.re. 
A  przecież taką krzywdę uczynił' nam, chło­
pom, chłopi Sumara, Kotarba, którzy są niby 
ludowcami, w  rzeczywistości zaś krecią robotą, 
szkodzą 1 tak już biednej ludności naszej, Tyle  
z polowaniem.

Druga bolączka, to  n 'by Kółko rolniczo, 
w  rzeczywistości zaś to kółko kumotrów” od kio- 
liszka którzy kontyngent, jak 33 kg. cukru, dar 
lej płótno, skóra, między siebio rozebrali, a 
członkowie za udzicly swojo dostają ty.lko naftę 
i to o 10 m ank drożej na litrze niż w  Kółku 
rolnic7.cm w  T y  mowy, która jest oddalona o 
raz tyło więcej kilometrów niż Uszów o 1 głó­
wnej 'Składnicy w Brzesku. Przewodniczącym 
togo Kółka jest. Kotarba Jan, który wraz z se­
kretarzem ponosi główną odpowiedzialność za 
podobne nadużycia. Nadmieniamy zaś, że o tom 
zawiadomiliśmy odpowiednio esy o iki, celem 
dochodzenia i ukarania winnych. Trzeeka bolącz­
ka, to niosluszno pobieranie opłat przy ap* ie 
ludności w gminie. Piszemy niesłusznie dlatego, 
że u swoich „znajomych'4 nie pobierali ludow­
cy wyżej wymienieni, żadnych opłat, natomiast 
od wszystkich innych, mimo, że takiego pole- 
c c  ia nie otrzymali ze starostwa, jak nam to 
sam »*arosta oświadczył, opłaty i to dość w y­
sokie pobierali. Spuawa w  sądzie pow. Brzosko. 
T y le  na razie, póź.niej opiszemy więcej. Pisząc 
ten artykuł, nie mamy woale z.am‘a,ni szkalować 
wspomnianych bo wszystkie nadmienione fak­
ta, oparte są ra prawdzie i dowodach. Chcemy 
tylko, aby Szan. Czytelnicy „T.udu katolickie­
go4’ poznali, jakich mamy r dobrodz'ejów ’4 lu­
dowców z ped znaku Piasta, którzy zamiast su­
miennie ro/dz‘ elnć kontyngonta, wpychają 
„Piasta’4 i dorabiają się tysięcy na ko- skrybeji 
i ko-.ztem pos: kodowamj cli przez dzików go­
spodarzy, nazwozili sobie oj-alu. Poznaji*» drodzy 
Czytelnicy, szczególnie tiszewscy, otwórzcie 
ow y, nie dajcie się t iu m iić  podobnym piastow- 
com, ale oaganizujch i łączcie się pod sztan­

darom Polsk. Stron. Kat. Ludowego. N ie wierz­
cie różnym Hodura-Ciarajom i tym  pedobn vnr 
zwyrodniałym, którzy .przybywszy z Ameryki, 
głoszą jak ś kościół narodowy. Preez z takimi 
ludźmi szakalami, którzy usiłują zatruć nasze 
dusze.

Tvm  zaś panom, o których wspomnieliśmy 
w tym artykule, radzimy zaprzestać na przysz­
łość podobrej roboty, bo to może się' dla nich 
skończyć nie pomyślnie. N ie ufajcie ludowcy 
Sumary, K o^ rb y , że jeżeli pierwszemu p. W i­
tek z Brzeska podaje rękę przy powitaniu się 
u Sdinura, a drugiemu, jeżeli nie doszły poseł 
Mączka obiecał go zrobić posłem przy na i bliż­
szych wyborach, to jeszcze nie daje wam o-no­
wie rękojmi do c'emiężonia, oszukiwania i bnla- 
mucor.ia tutejszej ludności. Dopóty dzban wodę 
nosi, dopóki się ucho nie urwie.

K atoBcko-Uidcw! w Uszy;!.
ROPCZYCE. Szkoda, ze pan W itee na tak 

krótko zawitał do nas, bobyśmy byli przetrzęśli 
mu sumienie za cały czas jego r adów. Przyje­
chał prawię na godzinę dwunastą., a po godzi­
nie 3-dej już odjechał. Wiem, że w  , Paście**- • 
bodzie cały ten wiec opisany jako tryom f W i o  
sa, a z nim i całego stronnictwa Piastowców, 
d'atego dla wyjaśnieińa, jako obecny na tvm  
wiecu, piszę te parę słów. Chłopów zeszło się 
sporo, bo każdy ciekawy byl zobaczyć, to bądź 
eo budź. dziwne widowisko chłopa prezydenta • 
ministrów. Dużo było takich co chcieli o nie­
jedną sprawę zalrdorpelować p. W itosa, a 
wszyscy przyszli, bo byli ciekawi co jest z da­
niną państwowa. N ie wszyscy w 'jo  na sali byli 
zwolennikami Witosa.

Po W itosie przemawiał p. S.ado, powiatowy 
komisarz ziemski, który porusza! sprawę refor­
my rolnej i zdawał krótko sprawozdanie z kon­
gresu Piafjtowców. Między innemi powiedział p 
Sad o takie twierdzenie. „Mówią, ze ustawa o 
reformie rcńnej jest niesprawiedliwa’4 i odpowie­
dział na to tak: „Zabieranie gnm tów nie może 
być niesprawiedliwo, bo jest ustawą, a ustawa 
nie możo być niesprawiedliwą” . Dz.wne przeko­
nanie! Prusacy też ustawę uchwalili o wywłasz­
czeniu Polaków, a przecież to było krzywdzące. 
Zabrał potom głos naganiacz piastowy p. Lub- 
z.ińskt. P  Lubz‘ńskiomu z Brzozówki uroiło się 
w "Iow ie żo musi zostać posłem w  Sejmie pol­
skim, bo inaczej bez niooro Polska nie da sobie 
rady. W  tym celu objeżdżał powiat po gmina eh 
i dawał się poznać. —  Ponieważ to  10 - 
dimk nio wiele skutkowało, użył spry­
tniejszego sposobu. —  Sprawił sobie wó­
zek żń1 y na dwódi kołach, a dyszle przvp:ete 
do konia i tak pokazuje się na jarmarkach i in­
nych zbiegowiskach, a. każdy się pyta, kto te 
na tym v. ć,:ku przejechał i w ten sposób daj® 
sio poznać szerszej okolicy.

P-/,emawiał jeszcze ks. Kopomickł, żądają® 
od p W itosa jasnego oświadezowa swojego sta­
nowiska do roligji, {Baszo ud.nak nie uzyskał.

Gdyby j fo to, że n. W ites muskał od jeździć, 
usłyszałby jeszcze takie pytania: Dlaczego g ło ­
sował za oderwaniem od Polski dwóch powd-sf 
tów? Dlaczego głosował razem ze swoim klu­
bem za tom, aby karać za pracę? Dlaczego gło­
sową! za kasami chorych? Dbaczeirę naipierw 
głosował i przyznał nauczycielom wszysfkiir, nu 
dw ’o morgi, a jotom  dopiero musi dożyć do 
obalenia tej ustawy i t. d.? Na więcej razv niech 
p. W itog dłużej się zatrzyma, to się przekona, 
żo nie wszystko r jego polityką jest w  porząd­
ku, jak się niektórym zdaje.

P R., uezestnlc wieetL
SZYM B ARK , Iroło Gorlic. TUI ku zbałamucę, 

nyeh wichrzycieli z naszej parafji nanad’ i w spo­
sób b e zc zc ty  na naszego kochanego ks. pro. 
boezrza w 48 numerze sławnego 7. napaści na 
księży rz.ekomogo „Przyjaciela lmlu4’ . Nie byli 
oni pewni prawdy, czuli że popełniają oszczer­
stwu, nie mioli/howiem śmiałości się nawet pod­
pisać, lecz podpisali pod tą nicerą koresnon- 
dor.cją całą parafję. Jesteśmy tom wszyscy id  
głębi oburzeni. W  obronie honoru nie tylko ks, 
proboszcza naszego, ale całej parafji, oświad­
czamy. to to w yw ody ty .h  kilku wichrzycieli 
są najoczywistscem kłamstwem. Nasz ks. pro** 
boszez nikomu nio wyzg acza. jaką ma ktoś zło­
żyć ofiarę za posługi kościelne, ludzie składają, 
ile kto chce, opłaty te zaś w  jesioni ostatniej 
nro wynosiły ani trzeciej o ęści tego co oszczer­
cy ci w ,.Przyjnc!c’u ludu”  podają- Ci, co t.e 
kinmstwra pisali, źli są na caty świat dlatego 
że we mogli joszeze rozdrapaĆ piet: tńsbiegc 
i> lOiulu, na co czckrją  tri .wyboru w. Naszemu

f-
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ics proboszczowi nałoży s:ę wdzięczność i sza­
lunek za jego pracę 19-lelnią w naszej parafji. 
llam y to dobrze w pamięci, że gdy w r. 1914 
i lS lo  wszyscy nas mpuścili, jeden tylko ks. 
proboszcz zodaf z nami. by nas bronić przed 
nędzą i wstawiać sio u władz czy to rosyjskich 
czr austrjackieh za nami. A potem w  r. 1918 
kto ura.ował honor na-zej para/ii. jak nie ten, 
którego teraz tak zohydzacie w gazetach? T ru ­
dno w srazecie wyliczać wszystkich zasług i 
prac ks. pioboaacza nasz go dla parafji podję­
tych, my jednak wdzięczni parafjanie mamy 
to wszystko w  pamięci i wyrażamy publicznie 
d latego kochanemu Pasterzowi -paszemu cześć 
i  podziękowanie za to wszystko. Prosimy Go 
również, by się nie zrażał taką b jdacką roootą 
tych kilku wichrzycieli, którym równocześnie 
wyrażamy naszą wzgardę i ubolewamy nad 
tein, że tnkit warchoły znajdują się wpośród 
nas.

Jan W ójcik, Andrzej Przybylski, Józef G y -  
zik. L-nacy Nowak, - Jan Krok, W ojciech Krok 
s wielu innych.

SZCZUCIN. (Gzy żydom w Polsce wszystko 
woino?). Największym wrogiem Ojczyuny i wia­
ry św. katolickiej są żydzi. Wiie każdy o tem, 
do jakiej nędzy doj rowadzili żydzi Rosję, a 
wiemy także, że do tej samej nędzy chcą dopro­
wadzić i Polskę, Ojczyzi ę muzą. Od pierwszej 
ehwili Zmartwychwstania Polski używali żydzi 
podłych środków ażeby nas poniżyć w  oczach 
innych narodów. Pisali za granicę o nas, jako 
o narodkie zaborczym i niedołężnym. który nie 
zdo'nv jest do.sam od-iclnego istnienia. Pisali 
P całym świecie o pogromach żydów, o jakich 
się w  Polseo nikomu nio śniło. Krzyczeii 
w  swych marifcsiacjach w  Ameryce ,,precz 
z Polską, niech żyją N iem cy” . Gdyśmy prowa­
dzili wojnę z bolszewikami, to c-d wojska pol- 
sk.ogo się uchyla1!, zdradzali nas na każdvm 
kroku a nadto podczas odwrotu nas .ych wojsk 
strzelali do naszych żołnierzy.

Czy za to spotkała ich jaka kara? Nie, ow­
szem obdarowano ich wolnością, dano im ró­
wnouprawnienie, postawiano ich niemal nie na 
pierwszom miejscu, tak, że jeszcze dziś robią 
borkanre co im się podoba.

Naprzyklad w  raszem mrasteczku Szczucinie, 
rzcżnicy żydowscy sprzedają mięso po cenach, 
po jakich sic im podoba, jedni sprzedają kilo po 
130. inni po 150 i po 300 marek. Szynkują pry­
watnie rozma’ci Mendle, byle piopi natury 
wódką i co na w iek a  skalę. To  r.r.ów Meegory, 
Jeski, utrzymują, prywatne trafiki, gdzie zara­
biają na paczce tytoniu 20 lik . i więcej, a na 
papierosie 5 i w ’ęecj Jlk. Dozwolony do w yżej 
Wymienionych wstęp w  dzień pow ;zedni a i 
iw największe święro (tylncm wejściem). Prze­
cież mamy składnicę tytoniu w rękach inwali­
d y  katolika, a jest tytoniu polno. Dlaczego to 
władza milczy i patrzy spokojnie, jak żydzi 
wabią ludzi słabej woli i trują ic-ti w zamlnbę- 
tych norach śmierdzącą wódką? W ładza milczy, 
jak z prywatnych trafik snuje się pojedynczo 
publiczność, a żyd zarabia krwawo zapracowa­
ny ehlrpski gresz, i bogaci Go. Dlatego podaję 
do publicznej wi°domości te nadużycia żyuów 
u nas. a może na sknfok tego władza zajmie się 
naszymi, tajnio interesu robiącymi, żyd kr .mi.

Duda Szczepan.

N IŻANKOW ICE, Szanowra Redakcjo! Nie- 
Sawno Redukcja miała korespondencję z Niżan- 
kowle, ale zechce uprzejmie pomieścić jeszcze 
parę słów sprawozdania. Od kilku miesięcy wre 
u ras praca wytężajaca nad budową Domu pol­
skiego. Korni!ot założycielski odbywa częste po­
siedzenia, cbmyśliwując środki i różne sposoby 
nad zgromadzeniem materjrJćw i funduszów 
potrzebnych. Do pomocy komitetu odbywają 
sio zebrania oby walijskie złożone z ąaiesaczMtt, 
rchTków, nauczycielstwa i wszystkich Polakóiy 
radząc, aby Dom polski godnie reprezentował 
tutejszych obywateli. —  W  poinoc przybył dnia 
6 listopada b. r. p. W ł a d y s ł a w  K  a c a n i k 
z Przemyśla i omówił wszystkio r.otrzeby pra 
cy  społof-zrej. zakładając p’ ncówl;ę tow. Roz 
wój. Zaraz następnej niedzielę t. j. 13 z. m. 
sami obywatele zebrali się na posi^zen ie pod 
pr z " w odn i et w om swego ks. proboszcza, Roma­
na Penca, na którem zaw-iąza.ł się komitet do­
starczenia korni do zw ó jk i materiałów przez 7\. 
mQ. oraz komitet składkowy, który ma obejść 
każdy dom polski. Zaicyi się tem gorąco p. 
*  rcin Urban, jego brat i v4«Ja uut.Trb obywa 
tuk

(
Sprawę dotjo hczasowei pracy komitetu zało­

życie  fik lego przedłożył p. Męciński, urzędnik 
podatkowy, a wszystkie uchwały i ułożenie 
fundamentów przedstawił p. Bartoszyński, u- 
rzędwk sądowy. Zaś p. Michał Dombek w yja­
śnił dążenie mieśżezaństwa, ażeby Dom polski 
stanął piętrowy, murowany, ze sklepami i pi­
wnicami aa dole. Oby dał Bóg. żony się to 
stało.

I Zebrani postanowił-' poprzeć całą tę sprawę, 
a nawet postawić cegielnię do wyrobu i wypa­
lania potrzebnej ilości cegieł. Pootaaowili rów­
nież odbywać częstsze posłodzenia, ażeby o każ­
dej pracy był powiadomiony ogół.

Dotychczas założono już funclametafy. Skład­
ki płyną od inteligencji, mieszczan 1 okolicznych 

- ziemian. —  Z wydatną pomooą przybyła Expo- 
zytura budowlana przemyska A la jeszcze pO- 

• trzeba wielo ś to bardzo wiele.
Franciszek Kołodziej, Michał Dembek.

j JURKÓW , pow, Limanowa. (Młodzież parafji 
przed uroczystością św. Stanisława Kostki).

W  niedzielę 6 listopada b. r. była ładna po­
g o d a —  ks. proboszcz z ambony zapowiedilal 

. rekollokcje d a dliii opców przez cały tydzień. 
Lecz już w poniedziałek rozpoczęły dąć wichry 
od gór i lasów —  śnieżyca i górskie zawieje 

. trwały przez cały tyddeń. Zdawało się żo nikt 
nie odważy się wśród takiej mroźnej zamieci 

I z górskich osiedli spuścić się ku kościołowi na 
1 „ś liw ow a". —  Lecz zapal młodzieńców śmiało 
poszedł w zawody z wichrami, a silna wola i 
żywa wiara nie lękają się trudności. Już na 
pierwszą, rauke rekollekiyjną przyszło 50-Hii 
zuchów/, a potom przeszło stu pilnie na nauki 
uczęszczali. I nio iy iko do kościoła żo przyszli, 
lecz chociaż nauki rehoHekeyjno wraz z nabo- 

i żeństwem zajmowały czasem 4— 6 godz., cni 
i trwali z uwagą choć zimno i mroźno —  tylko 
w przerwach ognie pod kościołom zapala.]!, by 

I ogrzać ręce i nogi! —  A  dopiero w  dzień spo- 
jw iedri i Komunii św.H )
, Na zapytanie: „Jakżcścio przyszli, skoro 'a- 
k 'o  zaspy?11 —  cdyowkclzwli: „Jegomość, ło­
patami śnieg odwaliliśmy,

i A ty maleństwo —  pyta się ks. proboszcz —  
jjakżeś przyszło wśród takiej zawiei? jojjżeś ze­
szło z takiej góry wysok’e j? —  Na plecach rr,nT«

I znieśli —  przecież do i  omiuiji św. byC muszę —  
brzmiała odpowiedź.

Oto nio tylko dowód żywej wiaty, alo i prze­
stroga dla tych wszystkich co chcą młodzież,

' organizować, afc daleko od kościoła i plebanji.
| Kościół, szkoła —  rodzina, to ta trójca aaP- 
rozerwalna. Iioż trudu i wys ików  musi łożyć 
ze szkodą ula siebie f dla młodzieży ten, który 

.usTuje niopodziwie tę trójcę rozerwać.
Przewodnikiem, dtnzą tych świętych ćwiczeń 

lla młodzieńców był ks. Jan Nagórzaiiski. Jak 
. dawniej wielo sio trudził przy budowie kościo­
ła —  tak i teraz n.e żafoWa! sił i czasu podczas 

.nauk i słuchania spowiedzi św.
Dzięki Ci za to Czcigodny Tasto-zu publiczne 

, chcemy złożyć i na przyszłość jeszcze do Jur- 
ikow a zaprosić.
] Z a  r o d z i c ó w  - Jan Paruźidk, Katod Sia- 
iniszewski, Józof Gpyd, Szymon 1’alkij. 
j Z a  m ł o d z i e ż :  W ojciech Bolisęga, W il- 
[holm Michałek, 'Wojciech Rakoczy.

| S T A N IS Ł A W  GÓRNY, przysiółek Czerna, 
pow. W a jou  'ce. Mieszkańcom wioski naszej 
spnykszyły  się już kręiactwa i bałamuctwa 
płastowców, stapińszczykćw i socjalistów. Lud 
tutejszy poznał, że tylko pod sztandarem kato­
lick im  w  Katolickiem Stronnictwie Ludowem 
jest prawda i ratunek jodyny, ie  jcdyn 'e to 
Stronnictwo poprowadzi go drogą dobrą i pro­
stą. dlrt&ro postanowiliśmy tu fi. K. L. zorga­
nizować. W  tym coiti urządziliśmy w niedzielę 

«27 listopada zebrano w domu Józefa ja w o r­
skiego i zaprosiliśmy na nie ks. Pankiewicza, 
by nam przedstaw'} nrogram S. K. L. Zebranie 
zagaił W ojciech Saraputa, przewodniczący 
gminnego Związku fi. R. L . ze Stanł--;ław!a g ó r ­
nego. Następnie referent przedstawił nam naj­
pierw jaką Polskę pragnie mieć lud polski, 
a jaką ją zrobili piasto-vcy w spółce ze sta- 
pińszczykami i socjalstami, potem zaś omówił 
program S. K L . Po referacie tym zabrał głos 
Jan Pawlik, członek powiatowego K om tetu  
S. K. L. i omówił organizację stronnictwa Ka- 
to i’o.ko Ludowego. W yw ody obydwóch mów­
ców zemteresowały bardzo obecnych. Zebranie 
zakończono zal -żcn;em miejscowego Koła fi, K. 
L. na Przysiółku Czerną, na przewodniczącego

wybrano * Józefa Ochmana, sekretarzem zad 
Jana Sarapatę.

Co raz więcej rozwija się nasze Stronnictwo 
K . L., bo coraz lepiej poznaje lud, kto jest je ­
go  prawdziwym przyjacielem i Kto dobrze ży­
czy ludowi i pracuje dla niego, a niema- ha 
celu tylko swoich interesów.

Józef Pamuła, sekretarz S. K. L.
ŁĘŻKOW1CE, p. Kłaj. Dnia 23 paźdzlerniKa 

b. r. odbyła się w naszej wiosce urocaysiość 
poświęcenia nowego kościoła. W  ciężkich wa­
runkach, niespełna 3 w !oshi doprowadziły 
w przeciągu 2 lat zam.orzorae dzieło doUkutku. 
Zaczątkiem budowy była fundacja- Ks, Biskup" 
W ałcgi, który mnjątok, odziedziczony po ,£. p, 
Resnęrowej w Książnicach, ofiarował na budo­
wo kościoła. Mimo wieik'ch trudności o ma- 
terjały i przewóz ich, P. Bóg przez lućl/.i szla­
chetnych dop-cmagał tak, że budowa kościoła 
i budynków projektu p. pruf. Zubrzyckiego ze 
Lwowa, szczęśliwie kosztem 6 mil. Mk. została 
ukończoną. Ks. Biskup W alęga poświęcił nowy 
przybytek chwały Bożej, życząc paraf jam om, by 
nie poprzestali na wyniesieniu martwych mu­
rów, ale, by starali się o pomnożenie duob,> mi­
łości w sercach swoich. Po poświęceniu odbyło 
się przeniesienie w  proeosji P. Jezusa, ze starej 
kaplicy do nowego kościoła. Gdy procesja 
wchod/aia w urzwi kościoła, saiww armatnie 
oznajmiły, że nowy przybytek obrał za Swe 
mieszk&inio* Bóg. W  sobotę i w  niedzielę Ks. 
Biskup udzielał Sakramentu Bierzmowania, do 
którego przystąpiło 800 osób. Prócz tego cała 
prawie parafja witała P. Jezusa w  nowym koś­
ciele przez przystąpienie do Sakramentów św.

Tłumy ludności z pobliskich okolic zgroma­
dziły się, by uczestniczyć w tak rzadkiej, wie? 
kor/ej uroczystości. tWSestiiik.

ZBV CZYCE, powiat N ow v Sącz. Smutne jest 
to w wiosce naszej, żo ludność tutejsza za dużo 
dni roboczych spędza na targach, jarnia-idrńeh i 
procesach. W ieczne procesy, jakie toczą miesz­
ku ik y  naszej wioski między sobą 1 i  panem, 
niszczą, tylko wrzajemnie majątek ludzki, a po­
żytku żadnego nie przyincozą. Na proce-,y, jar­
marki i t. d, mają ludzie czas i pieniądze, a nie 
mają ich tfu  szkoły i oświaty. Szkoła u nas 
niestety znaiiedbaia, nikt się o to nie stara, by 
nauczyciel i dziatwa szkolna, miały wygodę ja­
ką taką. Budynek szkolny wali się, a niema go 
kto naprawiać. A  jednak powinien przecież lud 
pamiętać o tem, żo nauka jest nicocenionem 
dobrodziejstwem i skarbem człowieka. Rodzice, 
którzy dla błahych pow-odów pozbawiają swe 
ćHcci nauki, wyrządzają im przez to najwięk­
szą krzywdę, za którą są od.powiedr.iahr przed 
Boigiem i społeczeństwem. Potrzeba podniesie­
nia stanu oświaty, zachodzi u najszerszych 
warstw społeczeństwa. Od rychłego uświado­
mienia całego narodu nas/ągo, cd podniesienia 
ośuia-ty w  kraiu, zależy dobrobyt państwa na­
szego pod względem moralnym i ekonomicz­
nym. T o  też ludjiość wioski naszej zaprzestać 
powinna wzajemnych skarg i procesów, zaprze­
stać niezgody 1 waśni wzajemnych, a dbać wię­
cej o potrzeby wsi, o szkołę i oświatę, wtedy 
miejsce chaosu i rozstroju w  gminie zajmie lad 
i porządek. Oświata podniesie wieś naszą i przy­
niesie dobrobyt je j ludności i całej Ojczyźnie 
naszej. Jan Laski, kierownik szkoły.

D M LC ZÓ W K A , pow. Pilzno. Szanowną 
R edakc ję  prosim y bardzo, żeb y  nasze p r-n o  
popraw iła  i w ydrukow ała , bo  nas serce boli 
i d łużej ścierpisć n io m ożem y.

M am y tu kie~ownil.a  szko ły  p. Franciszka, 
W iclgusa, k tó ry  dużo gada  w  m ieście po 
różnych zebraniach, p s ioczy  na tych , co nie 
są socjalistam i a lbo ich krew nym i, a w  s*ko  
!e  nie uczy. Jest nawot doradcą p. Inspek­
tora w  R adzie  szkob.ej w  P ik n ie . A le  nie 
w iem y, co  radzi taki, co sw oje j szkoły ni<* 
pilnuje, ty lk o  po w szystk ich  w iecach się 
w łóczy .

K io d v ś n y  sio w  P ik n ie  p y ta li dl a,czego 
to  p. W ie lru s  ty ło  czasy nio uczy, d ow ie  
dziellśm y sic. że dostał urlop z p rzyczyn y  
cho-roby. Zdziw iliśm y się i rack ibvśm v w ie ­
dz! Jć co  to  za choroba, bo rev wadzim y że 
p. W ie\gus 'codzień parę k ilom etrów  zrobi 
z mi?stu i do  miasta, a zacząw szy  urlop zb ll 
l Nastawa! tal? sw oją  żane, Se w^^yd i hańba 
pa ordy pow iat, a  zgorszen ie d la  ruszycb  
dźiiv»? N sstępu ią  podpky .

GRĘBOSZÓW. Tutejsze „Stowarzysraule Pol­
skiej Młodzieży męskiej’1 istnieje już od r. 1912: 
założył je  m lojseowj ks. proł ‘ObŁca. Rozwijało
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się ono pomyślnie-, gdy jednali większa część 
druhów, i to co starszych, poszła w rok.a 
1'02U na obronę Lwowa i Warszawy wśród bu 
rzy bolszewickiej, wtedy życie Stowarzyszenia 
os i ab! u, nie zamarło jednak zupełnie. Lopiero 
25 września b. r. przybył do Gręboszowa sekre­
tarz janerniny ks. A. Rogóż z Tarnowa, by Sto­
warzyszenie podniecić do nowego życia. W  tre­
ściwych kazaniach, wygłoszonych na prymarji 
do rodziców, a na sumie do młodz:eńców, trafił 
en szczęśliwie du przekonania wszystkich, ho 
po południu wszyscy młodzieńcy, jak  jeden 
mąż, przybyii na zebranie, które się odbyło 
w  sali szkolnej. Obok młodzieńców brali udział 
w  zebraniu: duchowieństwo miejscowe, tale
grono nauczycielskie z parafji, .inteligencja, na­
czelnicy gmin i  wielu poważnych gospodarzy, 
Zebranie zagaił miejscowy proboszcz ks. P. Ha- 
łak, następnie przemawiał ks. sekretarz. 
W  dłuższym referacie w y łuszczył mhdzieńcom 
cel i znaczenie Stowarzyszenia, wykazał na 
przykładach dobre jego skutki, zachęcał i  szcze­
gólniej podkreślał wytrwałość i niezniecbęcanie 
6ię cfiwiłcwem niepowodzeniem, a WTeezcie po­
lecił tutejsze Stowarzyszenie opiece nauczyciel­
stwa i  starszych, na co rad chętnie się zgodzili 
nie tylko słowem, teez także i  czynem; od cza­
su bowiem pobytu ks. sekretarza w  Gręboszo­
wie, nauczycielstwo parafialne zajmuje się 
w  miarę swych możności gorliw ie „Stowarzy- 
szemrai” , a -ównież i roztropniejsi gospodarze 
chętnie się interesują Stowarzyszeniem, biorą 
udział w zebraniach i czem mogą pomagają. 
Szczęśliwy i pam yś^y był przyjazd ks. sekre­
tarza dc Gręboszowa, od jego pobytu Stowarzy­
szenie w  Grębof zowie, Biskupicach i Harz ach, 
z każdym tygodniem się wzmaga. Najwięcej 
siły okazuje „Stowarzyszenie1’ w  Grętwnszowie, 
na czele którego stoi dzielny „Hallerczyk1’ 
P iotr Janas, jako prezes. Cieszy się on u dru­
hów z Gręboszowa ogólnem zaufaniem; oam zaś 
swojem zachowaniem daje innym, nawet i nie 
druhem, godn-r naśladowania przykład. Oby 
tytko t, /trwał, a inni szli jego śladami, co daj 
Boże i  jemu i wszystkim młodzieńcom parafji 
gręboszowskiej.

Ks. Franciszek Hachaj, Patron młodzieży.
KUPNO, powiał Kolbuszowa. Wieś nasza do- 

Być obojętnie odnosiła się do ws-.eikich przeja­
w ów  życia —  jedynie polityka :—  a zwłaszcza 
pojawiające się od czasu do czasu wybory, zdol­
ne ją  były poruszyć.

Przyznać atoli trzeba, że mieszkańcy naszej 
wsi są ofiarni —  jeżeli potrafili w  czasie wojny 
dokończyć budowy kościoła, wystawić budynki 
plebańskie i prze >rowadzić konieczne naprawy 
yr budynlcu szkolnym.

Dawniej Kupno nie cieszyło sie najlepszą sła­
w ą w  okcbcy —  a szczególniej zachowanie się 
młodzieży pozostawiało wiele do życzenia — od 
czasu jednak, gdy do naszej w=i przybył ksiądz 
proboszo/, i  nowy kierownik szkoły, stosunki te 
zmieniły się na lepsze. Ksiądz proboszcz gorli­
w ie nracuje w  kościele i jest całą duszą oddany 
swej parafji. —  zaś kierownik szkoły —  p. Bro­
nisław Jagielski —  oddał się szczerze pracy o- 
& wiat owej, pozaszkolnej —  organizując dorasta­
jącą młodzież w stowarzyszenie, urządzaj./ dla 
mej odczyty i pogadanki.

Urządza też przedstawienia amatorskie 
w szkole —  gdzie jest stała scena i utworzył 
z młodzieży chór kościelny, który śpiewa w koś­
ciele w  czasie nabożeństwa —  gdyż przy naszym 
kościele niema jeszcze dotąd organisty.

Młedzież chętnie się gam ie do oświaty i  z za­
pałem bierze udział w  przedstawi rniach, które 
wą-padają bardzo udatnie.

Poruszyła się wieś —  szczególniej to miodszo 
pokolenie, któTe niedługo stanie w  szeregach 
obywatc-li i gam ie się do oświaty.

Objaw to bardzo pocieszający, że młodzież 
woli wolne chwile spędzić na próbach lub poga­
dankach w  szkole —  albo przy czytaniu do­
brych książek —  niż na włóczeniu się wlecze 
rami i nocami po wsi i  wyprawianiu hałasów —  
jak się to  dawniej zdarzało. W idać z tego, że 
nasi chłopcy i dziewczęta potrafią się zabawić 
dobrze i uczcicie —  byle tylko miał się nimi 
kto zająć. Za zorganizowanie młodzieży i  za 
żmudną pracę oświatową należy się p. ki< równi­
kow i szkoły ui/nanie. Oby w ytrw ał nadal na 
tem pięknem stanowisku dla dobra ludu, k tó ^  
tak ukochał. M lodz’eży zaś naszej należy się 
pochwala, że tak  chętnie gam ie się do oświaty 
i  że tak grzecznie i ładnie potraf' się zachować.

Obywatel Ka.

K IJPIENIN. Odnośnie do korespondencji 
w Nr. 47 „Ludu katolickiego11 z dnia 20 listo­
pada b. r. z Kupienina powiat Dąbrowa, upra­
szam o umieszczenie w  „Ludzie katolickim” 
następującego sprostowania:

1. Nieprawdą jest, że w tuasie piastowania 
uracylu wójta w Kupioninie podczas wojny, dla­
tego, że jestem piastowcean, narobiłem szkody 
gminie i  ludziom, natomiast prawdą jest, że 
w gminie w  czasie urzędowania prowadziłem 
gospodarkę gminną wzurowo, co muże poświad­
czyć lustrator powiator y, p. Kajetan Kiełczow 
ski z Dąorowy.

2. Nieprawdą jest, jakobym  żądał od pia&tow- 
ców pamulki, natomiast prawdą jest, że pamuiki 
nie żądam od nikogo.

3. Nieprawdą jest, jakobym, komukolwiek ka­
zał się słuchać albo wzanować z tego tyuiłu, że 
jestem piasbowcem.

4. Nieprawdą jest, jakoby dla minie każdy, 
choćby i ksiądz, co uczciwy by! dla mnie zły 
li tytko dlatego, że nie jest pmstowcem nato 
miast prawdą jest, że księży wszystkich uczci­
w y cń, bez względu na nwje przekonania poli­
tyczne, serdecznie szanuję.

Jan Doktór, włościanin z Kup? mina,

TARNOPOL'. W  naszej Polsce zmartwych­
wstałej mamy niestety wielu ludzi na stanowi­
skach wyższych, którzy nie dorośli do swego 
zadania, a co gorsza, te  tacy ludzie mają się 
r  ;raz za coś bardzo w ielkiego i dlaitogo z pod­
władnymi obekedzą się w straszny sposób. 
Jednym z takich jest p. Nadkomisarz Policji 
Państwowej 'Wróblewski w  Tarnopolu. Pau ten 
jest osobliwym „patrjotą" polskim. Dotychczas 
był w  Nowym  Sączu, skąd przeniesiony został 
do Tarnopola, do swoich roclaków Ukraińców, 
z którynr jest on bardzo spokrewniony. P rzy­
tyw szy  do Tarnopola zorganizował natych­
miast ten „polsk i" Nadkomisarz uzbrojoną 
straż ukraińską i pontatwfł ją  p ized biurem eini- 
gracyjnem „Jur". A  dlaczego? Gzy już brakuje 
polskich żołnierzy? Niech to upinja pu. liczna 
osądzi. ' ..aj ,Hęoi

P. Nadkomisarz czuje nadto szczególniejszą 
jakąś antypatję do polskich funk jonarjuszy 
Policji Państwowej. W  czasie w izytacji maltre­
tuje on poprortu ludzi, niozem rosy i?ki satrapa 
i nie uwzględnia żadłtej prośby Mało dba on
0 podwładnych, nie stara się o to wcale. bv- 
oni mieli buty, płaszcze, bieliznę i łóżka- Sam 
on zaś rozbija się po mieście w rządotwem au­
cie i wozi w  niem ze swba kobiety lekkich oby­
czajów. W ładze przełożone j*atrzą jakoś na to 
wszystko przez palce, a wadząc to ludzie, w y­
gadują, że takiemu to wszystko wolno, bo ma 
on podobno za sobą grube protekcje. O służbie 
bezpieczeństwa i nauczaniu podwłaunych niema 
ten p. Nadkomisarz żadnego pojęcia, a  jednak 
zajmuje +ak wysokie i dobrze płatne stanowi­
sko dzięki tylko protekcji, zdolności bowiem 
fachowy ch mu całkiem brak uje.

Apelujemy do naszych władz wyższych, by 
zw ró c ly  swe oko na tego p. Nadkomisarza 

wzięły w  opiekę jego podwładnych, z którymi 
on obchodzi się w  soooób straszny.

Antoni K rysztnćak .
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| serdeczna życzenia |

szczęśliwego nowego roku i
| Sfcrad&my też niniejszem p o d :> - | 

> ko lan ie  Wszystkim, którzy nam | 
| życzenia świąteczne przesłali |
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DOCHODY PAŃ STW A  POLSKIEGO. We­
dług obliczeń Ministerstwa skarbu, dochody 
z podatków wynoeiły w  L  kwa \ tale 1921 r. 4 
miljardy, w H. kwartale £ miljardów, w  HL 
kwartaie 15 miljardów. Jest to w  każdym isr 
zie -objaw korzystny, jeżeli się zwazy, że do­
chody z tego źródła wyneoiły przez cały rok 

11920 —  4 nuij.ardy. .

POMOC ZBOŻOWA PO LS K I D L A  ROSJI. 
Między Rosją a Polską stanął układ, mocą ttó- 
rogo Polska ma przesiać do gubernji rosyjskich 
dotkniętych głodem, 10 m iljooów óOO tysięcy 
pudów żyta. Polska przeznacza na ten cel 8oO 
wagonów.

G ŁO D Ó W KA DĄB ALA . Z Warszawy c i o ­
szą, iż poseł Dąbal aresztowany i osadz°ay 
w  więzieniu rozpoczął głodówkę na znak pro­
testu przeciw trzymaniu go w  więzieniu. Od­
żywiają go w  sztuczny sposób.

DRZEW O PO LSK IE ” DO P a L E S T Y N Y . S y  
szlego tygudnia odeszła do Palestyny z p3rta 
gdańskiego większa il.ość okrętów nalad ’wa„ 
csych drzewem pdskiem. Jest to pierwsza pró­
ba wywozu drzewa polskiego do Palestyny. 
Drzewo nasze jedzie do Palestyny, m> zaś mo­
żemy zębami dzwonić a zimną.

N O W A  SE K TA . Przed sadem w Warszawie 
stanął szeregowiec Józef Bujacz pod zarzutem 
dezercji Oskawżoroią „ będąc przydzielony do 
właściwego oddziału wojskowego, przebywał 
wciąż zdała ud niego, stawił się natomiast do 
„oddwału macierzystego” , a mianowicie kom- 
panji zamkowej dopiero wtedy, gdy rocznik Je­
go już zdemobilizowano. W ytoczono dochodze­
nie i na zapytanie przełożonego, dlaczego zde­
zerterował, B. oświadczył, że należy do wywija­
nia wolno ref or mowariogo; które zabrania- zabi­
jać ludzi, a praiewaa służby w  wojsku jest 
właśnie jedynym calem uśmiercanie ludzi, służ­
ba "Tzeto staje s*e grzechem. Tajemnice tej no­
wej r f f g j i  ujawniła mu jego narzeczona 7 nau­
czycielka szkoły ludowej. Istotnie zbadana 
w  sądzie nauczycielka oznajmiła, że należy do 
sekty wolno-reformowanej, która .opiera się 
tylko na Piśmm świętem, przyezem złożyła 
zaświadczenie zarządu gminnego, śe jest nau- 
ozrcń lką ludoyzą i należy do wspomnianej 
sekty. Sąd, biorąc ped uwagę młodość i oba- 
łamuconi'1 dezertera, skazał go tylko na 6 mie­
sięcy wiez.coia.

ZASTR ZE LO N Y  W ŁA M YW A C Z . Do sldepu 
p. Lachowiezowej na B.odnarówct pod Lwowem 
włamał się onegdaj w nocy złodziej. Wskutek 
szmeru przebudzili się synowie p. La chowie?, o- 
wej. polik-cliuLk Józef i Ignacy, zebrali się
1 wziąwszy rewolwer, udali się do sklepu tyi- 
nemi drzwiami. Zobaczywszy złodzieja, polecili 
mu „stać", a gdy  złodziej prara okno począł 
uc-ekać, p. J. Lachowicz strzelił doń. Złodziej 
spadł z okna i na miejscu zakończył życie.

W ypadek ten.—  zauważa jeden z dzbmnikćw 
lwowskich —  może chociaż ca jakiś czas od­
straszy w łamywaczy cd dybania na cudze mie­
nie, gdy  zobaczą, że micszkańcj zabierają się 
do stanowczej samoobrony.

N a PA D  N A  LE K A R Z A . Przed kilku dniami 
w  nocy do lekarza w  Mrainie, I> a  Arba, zgło­
sili się jacyś nieznajomi z prośbą, ażeby się 
udał do chorego, zamieszkałego w  jednej z są- 
.wedn-ch 'wsi. Przed domem oczekiwała bryczka. 
Dr. Arlt wsiadł na nią z nieznajomymi. Gdy 
bryczka znaiaEła się w iesie, napadło ca do­
ktora kilku bandytów, którzy zabrali mu nie- 
tylko pieniądze, lecz także futro i ubranie, po­
zostawiając go tylko w koszuli. Gdy mieli od­
jeżdżać, bandyci rzucili doktorowi derkę i nią 
okryty powrócił doktor do domu.

ZNOW U ŚW IĘ TO K R AD ZTW O  W  K R A K O ­
W IE. W  nocy z 17 n'a 18 grudnia nieznani 
ecrawcw dok-ODali w ielki0] kradzieży w  koście­
le św. K rzyża  w- Krakowie. Złoczyńcy dostali 
s'ę do kościoła przez wybicie snr, by w  drzwiach 
wiodących do t. zw. „babińca", t. j. pwedsion- 
ka, zaś główne drzwi wchodowe otwarli przez 
odsunięcie z asów od wewnątrz, nie naruszając 
przy teiu z-amkow, Sprawcy włamania skradli
2 rozbitego tabernakulum srebrną prszkę z ko­
munikantami które wysyca!: na ołterz. W  za- 
krystji zaś skradziono kielich I Wierzch te  
sreKruej moir-stnaneji. W aność skradzionych 
przedmiotów przenosi pół miljona marełn Prze­
słuchany na miejscu kościelny zeznał, że w  so­
botę wieczorem, kiedy miał kościół zamykać, ^ 
zobaczył w kościele trzech mężczyzn elegancko 
ubranych, którzy na zapytanie, co robią o tej 
porze, odparli, że chcieli zwiedzić zabytri ko­
ścielne. Policja dotychczas sprawców święto­
kradztwa nie w yki tła.

W IE L K I O R K A N  W  K R A K O W IE . W  ub?©. 
głą niedzielę rozpętała się nad Krakowem stra­
szna wichura. Siła orkanu była tak potężna, 
ze ruch po ulicach był n'emożliwy. Za każdem

ałtowniej azeon zerwaniem się wichru leciały
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e domów dachówki, kawałki rynien, gzymsy 
< t. d. Na mi oj; ca c i  więcej otwartych siła wl- 
ihugc wyrwała z io r z e w m i duże drzewa. Do 
tego niebywałego orkanu doiączyły sie grzmo- 
tv i błyskawice, niebywałe o tej porze roku. 
W ich'ira uszkodziła między innomi poważnie 
miedziany dach aa Katedrze wawelskiej i  na 
kopuie kościoła św Piotra. Podobno i w innych 
okolicach szalała wichura w tym dniu. 

TRZYD ZIEŚC I O só b  p o k ą s a n y c h  p r z e z
W IL K A . Do szpitala Dzieciątka Jezus w  W ar­
szawie przywieziono pięć osób, które zeznały, 
iż w  powiecie dunilow iczowskim w  obębie 30 
kilometrów, od d. 9 do 12 grudnia grasował 
'wściekły wilk, który znienacka rzucał się na 
przechodniów lub wpadał do folwarków i po­
kąsał około 30 osób. Większość pokąsanych 
Umieszczono w  szpitalu w  W ilnie i Krzyw iezaol' 
pod Mołodecznem,, zaś pięć osób przybyło na 
kurację do W a rs za w .

W IE L K A  EKSPLO ZJA NA  G. ŚLĄSKU. 
\V soboię wieczór około godziny 7 nastąpił wy 
kuch w fabryce p ru li u w Pniowcu w  powiecie 
■tarnr'górskim. Zginęło 8 robotników, zaś 5 cięż­
ko ran onych. Jest to już drugi wybuch w ta­
kiej samej fabryce w  ubiegłym tygoln iu . Mia­
nowicie pierwszy nastąpił przed kilku dniami 
V  Krwwaldzie, w  powiecie rybnickim. W szyst­
ko wskazuje w a to, że jest, w  tein robota sy- 
fe ematyczna, prawdopodobnie tajnych bojówek 
niemieckich zwłaszcza, że wybuch w Krywal- 
d z 'e  miał miejsce ju t po raz drugi, W idocznie 
boiówki nio-nkmkie postanowiły zniszczyć 
W=-ystkiV fabryki śmdków wybuchowych na 
Góikyni Śląsku.

G R O ŹB A  W S T R Z Y M A N IA  W Y D A W N IC T W  
PISM  W  AUSTKJI. Dzienniki wiedeńskie ogła­
szają mńezwę Związku austr. wydawnictw pism, 
zapow iadającą,. że wydawcy będą zmuszeni 
wstrzymać wydawanie pism, jeżeli ceny papie­
ru bedą dalej podwyższane.

W OJSKO EEZ PO RUCZNIKÓ W  I  PODFO 
RU C ZN O fóW . W edle sprawozdania, złożonego 
w  fisgihjS wojskowej austriackiego parlamem 
tu związkowego, ostatni porucznik siły zbrojnej 
austriackiej f, WehwnachUu1’', został awansowa­
na dnia 1 listopada b. r. na kapitana. Siła ta 
zbrojna liczy więc obecnie: 230 pułkowników, 
357 podpułkowników, 418 majorów i 312 kap1’ 
tanów. Stan tego rodzą iu tłómaczy się oczyw i­
ście wrzej'’ ’ iem do służby znacznej liczby ofi­
cerów wyższej ranigi z dawnej armii aust.ro- 
weciorskiej do obecnej mimjaturowej siły zbroi- 
n ó  .niotnicidl^ćii.

J A K  W  BAJCE. Znamienne dla stoninków 
bezpieczeństwa w  Krakowie jest orłoszenio, ja- 
V «  się po.jawiło u jednego z rzemieślników przy 
ul W olskiej, którego treść jest następująca:

„Panow ie bandyci! Nid, odwiedzajcie mnie, 
bo pien*ed.zy nie mam, a to, co mi sic uda za­
robić. składam codziennie w  bani u“ .

N O W A  CHCROBA. W ci^gu ostatnich 2 mie­
sięcy na Wołyniu św Równum) ukazała się nie­
znana dotąd u nae choroba, której objawem 
jest żółtaczka. Ministerstwo zdrowia poczyniło 
kroki celem zwalczania tej choroby, zawleczo­
ne! prawdopodobnie przez uchodźców. -

D Z IW N A  K A R A . N a  Rusi Zr karpackiej za­
broniono sprzedawać wódkę chłopom, którzy 
nie >„hcą dzieci posyłać do szkoły. Jest to osta­
tnia próba Czechów, aby wzbudzić u Rufinów 
pociąg do oświaty.

T P Y L J C N O W Y  BUDŻET RO SYJSKI. Z Mo- 
ekwy donoszą, że w  budżecie rosyjskim, który 
obejmuje wydafk i na dziewięć pierwszych mie­
sięcy roku 1922, preliminowano 181 tirylj-ooów 

rubli sowieckich.
O KRO PNE S K U T K I P IJA Ń S TW A . Niejak? 

Ludwik DrobczyńkkI, nrtorvezny pijak i awan­
turnik, zamieszkały w  Warszawie przy ulicy 
Stawki, w  przystępie ezału pijackiego rzucił 
lampko naftową na pościel w  ewojerr mieszka­
niu. Powstał groźny pożar, który straż ogniowa 
nie bez trudności stłumiła. Drobczyński udusi! 
s ‘e w dymie i ogniu.

TR AG IC ZN A  UMIERĆ lO T N IK A , Dzienniki 
paryskie donoszą z Madrytu o tragiczniej śmier­
ci lotnika francuskiego, Latoatuta, który z  w y­
sokości 700 metrów chciał zlecieć na spado­
chronie. Spadochron rozdarł &le o s.km dło sa- 

r, no lo lu  i  lotnik poniósł śmierć w  oczach swej 
żony.

O R K A N  W  NIEMCZECH. Dzienniki nie­
mieckie podają, że niedzielna burza wyrządziła 
w calem państwie ogromne szkody. Z róźjmcb

miejscowości donoszą o pozrywaniu da/ hów, 
poobalaniu jcominćw i żelaznych rusztowań bu­
dowlanych. W  SzetŁocinie bur^a obaliła olbrzy­
mi kran, służący do przenoszenia węgla na 
okręty. Kran, upadając, ciężarem swym zatopił 
dwa statki węglowe. Połączenia telefoniczne 
i  telegraficzne w  oałem państwie do: nały uszko­
dzeń.

„K U P IE C * W  GDAŃSKU. Najstarszy tygo ­
dnik polski handlowo ptzemyBłuwy „Kupiec11, 
przeniósł się do Gdańska, pragnąc tworzyć po­
łączenie m iędzy hancLem a przemysłem pol- 
skiin z jednej strony, a handlem między naro­
dowym z d.ugiej. „Kupiec11 jest pierw? zym pi­
smem polskicm zawodowem w  Gdańsku. Ule­
pszony tecLniczpie, przedstawia się ,^Kupiec11 
okazała. Ze środowiska handlu tnięazynarodo- 
wego tern lepiej będzie mógł służyć interesom 
kupiectwa polskiego. Adres dla interesantów 
z Polski: Poznań. W ielka 10. Abonament kwar­
talny z dostawą 321 mk.

r o W E  CZAÓOPISMO ZAW ODOW E. Ukazał 
się rur. 1 „Runku Metalowego11, dwutygodnika 
zawodowego dla handlu żelazem i brauż pokre­
wnych, nal ładem dp. wyd. „Kupiec11 w  P o d a ­
nia, pod redakcją F , K . Ożarowskiego. -  N o ­
we czasopismo jest jodynom w T olsce dla bar- 
dzo ważnej i w ielkiej branży handlowej. W no­
sząc z treści nr. I g o ,  pismo redagowane jis l 
dobrze i bardzo praktycznie. Jak wszystkie 
czasopisma zawodowe dowodzą rozTcjtu  działu 
pracy, któremu służą i  są pewnym sprawdzia- 
nem wartości jogo, tak w  szczególności serde­
cznie powitać należy pismo dla tak poważnego 
odłamu handlu. —  Abonament kwartalny w y­
nosi 200 mk. Abonować można na Lażclej 
poczcie.

PO W RÓ T PO LSKICH  D ZIEŁ S ZTU K I Z RO­
SJI. Bolszewicy zwracają już Polsce dzieła 
sztuki zabrane podczas wojny. W  tych krach  
przybył na dworzoc gdański z Rosji pierwszy 
trarupori mebli i innych rzeczy wywiezionych 
zo Zamku i Łazienek w  'Warszawie. Meble te 
przybyły w  46 wagonach. W  47-mym wago- 
n;e przybył „Grunwald11 Matejki- Następny 
transport spodziewany jest z końcem b. m., 
względnie z początkiem stycznia,

N  VPAD NA RODZICOW. „Robotnik 
ski11 donosi: Komisja administ-acyjna w  Dą- 
brov.de wezwała rodziców, aby w  urzędzio 
gminnym zgłosili dzieci do szkoły polskiej. 
Wpisy miał przeprowadzić starosta dr. Hae- 
riug. Tymczasem urząd gminny otoczyły 
zbrojne bandy, które rzuciły się na rodziców 
polskich i  poraniły wielu ludzi. Nauczyciel p. 
Józef Ostafin zbity został przed kancelarją 
gminną.

PODSTĘP N IEM IECKI. „T e m ^ 11 donosi; 
z Berlina, że wbrew zaprzeczeniom oficjalnym 
niemieckim, komisja międzysojusznicza znala­
zła w  jednej z fabryk niemieckich model strzel­
by do polowania, którą w  jednej chwili moż,n? 
zamienić na karabin wojskowy, dzięki dowci­
pnemu zastosowaniu innego zamka, oraz dzię­
ki jego  lufie, odpowiednio gwintowanej. W ielce 
podejrzany ten model komisja międzysojuszni­
cza skonfiskowała oraz poczyniła odpowiednie 
zarządzenia, powstr; ymujące fabrykację strzelb 
tego rodzaju.

NOWE H N J E  TR A M Y !A JU  BEZ SZYN.
W ynalazek tramwajh bez szyn, systemu „Aut- 
tram11, o którym już p’ saliśny, zaczyna wcho­
dzić na tory realizacji i zastosowania w  kilku 
jednoczen ie miejscowościach w  Polsce. Jako 
pierwsze występuje Zakopane, gdzie powstaje 
spółka „Podhalańskie elektryczne Auttram'1 
z kapitałem 30 miljonów marek dla budowy 
łinji od dworca przez ul Nowotarską J Kru­
pówki do Kuźnic z odgałęzieniert flo Jaszczu­
rówki, długości około 7 kilometrów.

Drugą z kolei linją tramwaju ben szyn, bę­
dzie linjn z Krakowa do W ieliczki, gdzie zain­
teresowało się tem zarówno miasto i saliny, 
jak grono miejscowy ch kupców i przemysłow­
ców. Ruch osobowy na tej łinji oblicza się na 
100u osób dziennie tam i z powrotem, towaro­
w y na 25 ton dzienn e. Koszta budowy Baji 
około 60 miljonów.

ILE  K O SZTO W A ŁA  a DMtNISTRACJA MIĘ 
D ZYN ARO D O W A? W ydatki na urzędników 
i wojsko włośk’e, francuskie, które przez 10 
miesięcy zarządzało ten  nem plebiscyt, na Ślą­
sku Ciesz-, wynosiły 4783 fuiitjy szterlmgów. 
3,607.220 franków i 4.583.697 lirów. W  myśl 
artykułu 8 decyzji głównych mocarstw sprzy­
mierzona ch z dn. 27 września 1919 koszta ad­

ministracji teryterjum plebiscytowego śląska 
Cieszyńskiego, Orawy i  Spiszą miały być po­
kryte przez Polskę I Czechosłowację propor­
cjonalnie do obszaru ziem im przyznanych. Po ­
nieważ Polsk? otrzyma 20&4 km., przeto ł  ci­
ska musi zwrócić 37 proc. kosztów, a Czecho­
słowacja 63 pioc. Znaczy to, że Polska ma za­
płacić W ielk-ej Bry anji 1770 rantów szterńn- 
gow, Francji 1,268.386 franków, Włochom 
29.585 frank, i 1,677,467 lirów, wreszcie Ja- 
oonji 466.98 f. anków.
* O P Ł A T Y  OD PASZPO RTÓ W  ZAG RAN IC Z­
NYCH . „Mon;tor Polski11 ogłasza rozporządze­
nie ministerstwa spraw wewnętrznych, podwyż­
szające opłatę za paszport zagraniczny na C.fjoO 
Mk. Dotychczas oplata ta wmiesiła 600 Mk.
( „A N T Y K L E R Y K A Ł *  SO C JALISTYC ZN Y  

OPIEKUNEM  R A btN Ó W . Jak informuje „Jud11, 
niejaki p. Stiifelman, członek zarządu warszaw­
skiej gminy żydowskiej, jest jednoczesne 
współpracownikiem redakcji „Robotnika11. Fi- 
lai organu socjalistycznego, zwalczającego tak 
zaciekle dachowi ;ństwo katolickie, w  gminie 
żydowskiej jest specjalistą od mianowania ra­
binów. Jest on też wymownym symbolem tak­
tyki żydowskiej: „go jów 41 zniechęca się do 
księży, a żydom zaleca się kult rabinów!

KO N IE  R E W IN D Y K O W A N E  Z NIEMIEC. 
Na podstawie traktatu wersalskiego zobowią­
zały się Niemcy wrócić Polsce około 30.000 
koni. Odo ór tych kuni rozpoczął się już przez- 
komisje Min. rolnictwa i dóbr pańftw. Na ra- 
z'e przydziały tych kuni otrzymają wojewódz­
twa kresowe. MąJbpWsika otrzyma równ!cż je- 
iwdcn przyAz'ał.

PO ŁĄCZEN IE  PO LSK I Z MORZEM. K to  do­
tychczas chciał jechać nad morze p o ls fe , mu­
siał przejeżdżać przez ob&za- wolnego miasta 
Gdańska. Obecnie wybudowano kolej Kokoszki- 
Gciynia, dzięki której Polska ma bezpośredni 
dostęp do sw «go  wybrzeża. Poświęcenie i otwar­
cie nowej kolei odbyło się w  obecności premie­
ra Ponikowskiego, min. kolei Sikorskiego 
i  przedstawicieli władz b. dzielnicy pruskiej.

BO LSZEW IC Y ZM NIEJSZAJĄ LICZBĘ 
URZĘDNTKÓW . Z Moskwy donrazą, io  bol­
szewicy usunęli ze swoich urzędów przeszło 2 
miljony urzędników. Socjalistyczna gospoda/ 
ka, polegająca na wielkiej ilości urzędników, 
wszędzie bankrutuje.

K R W A W E  ŻNIW O. W  rosy jakiem bolszewi­
cki em piśmie ^Wozrożdenie11, podano staty­
stykę osób zamordowanych w  Rosji z powodu 
„kortrrewolueyjnych knowań*.

I  tak zamordowano: biskupów i an ybitku 
pów 28. księży 1.215, profesorów i nauczyciel5 
G.575. doktorów i asystentów 8.800, oficerów 
54.650, oficerów żaDdarniK.-ji i policji 10.500, 
żołnierzy 260.000. żandarmów i policjantów 
18.500, właścicieli ziemskich 12.950, pracowni­
ków umysłowych 355.250. rzemieślników 
102.350, enłopcw 815.100

N O W E  RU bLE  W  ROSJI, Przed kTku dnia- 
mj ogłoszono w  Rosji dekret o wpro yadzen‘ u 
nowych pi« niędzy papierowych. Noszą one na­
zwę państwowych znaczków pieniężnych SR? 
1922. W artość nowego rubla odpowiada 10.000 
dia wnych

POŻAR W  KOŚCIELE ŚW. P IO TR A . Z R zy ­
mu donoszą,: Przed kilku dniami wybuchł po­
żar w  kościele św. P W ra . Dzięki energicznym 
zabiegom straży pożarnej- wojska i policji, u- 
dało się pożar umiejsców ić- Straty są niezna­
czne. ■

O F IA R A  PRUSKIEGO BESTJALSTW .A. W
tych dniach wypuszczony został z więzienia 
wrocławskl^to ks. proboszcz Gąska z Zabełko- 
wa. Ks. Gaska znany był jako pak'jota polski. 
Gdy przed plebiscytem dokonano zamachu na 
kupca momieckiego Ackerharta, aresztowano 
as. Gąskę pod zarzutem spowodowania tej 
zbrodni. Ponrm o zupełnej niewinności oskarżc- 
nego, Niemcy trzymali go od początku maja 
roku bieżącego aż do 3 grudnia w  wię/i-niu. 
Zaznaczyć należy, że przy aresztowaniu orge- 
schowc.y pobili ks. Gąskę tak dotkliwie, że 
dłuższy czas walczył ze śmier-ią.

OBUW IE PO 3000 M K Pisma żargonowe do­
noszą, że do W iednia udało się kilku kupców 
warszawskich w celu nabycia hurtem obuwia 
po 3000 Mk. za parę.

P IE R W S Z Y  ŻUBR. P o  wypędzeniu okupan­
tów- nicraiockich z puszczy Białowieskiej, nie 
wadzi,ano tam wcale żebrów. Mówiono też. te  
Niemcy je  całkowicie wytępili i  wywieźli. Do­
piero niedawno jednak ujrzano tani żubra, co 
świadczy, że w  puszczy do z ostały resztki.



oi r. o. u  ri/y r^r* i. z  unia i  yo  o  tyczn ia  i  v z  s t o k u .

ZABURZENIA  W  CHICAGO. " W  Chicago 
przyszło prz-'d kilku dniami do poważnych za­
burzeń, w których wzięło udział przeszło 100 
tysięcy osób. Policja zrobiła użytek z broni. 
Dziewięciu demonstrantów zastrzelono.

GĘSI Z  FOJ.SKI DO ANG LJI. Rozpoczęto 
wrsylkę gęsi z Polski do Anglji, Pierwsza 
partja, licząc 2.500 sztuk, przebyła całą długą 
podróż morską zupełnie dobrze, padło zaledwie 
kilka sztuk, Gęsi te po przybyciu do Anglji 
oddano na wieś celem utuczenia.

P O K Ł A D Y  P U D Y  ŻELAZN EJ PuD  LU­
BLINEM. W  Slawniku pod Lu oi i nem odkryto 
pokłady wysoko procentuwej rudy żelaznej, 
p ' ożonej w  głębokości zaledwie kilku metrów.

WJ A D M K C 5 S T E A C J I

K jm e r  ś satyra.
Kolęda —  nie kolęda.

W  dzień  B ożego  N arodzen ia , *
W  Sejm ie ważne posiedzenia,
Dniem i nocą z  kwaśną, miną 
Radża posły  nad daniną,

N ad  daniną.
K ędzior zaczyna  dyszkantem  
K ow a lczu k  dobiorą altem ,
B ry l tenoiem  krzykn ie  czasem, 
T rąu p czyn sk i nań gruchnie basem, 

Gruchnie basem.
Pan 'Michalski —  m ów iąc szcz; rze —  
Suw °renów  za łeb bierze,
„J eś li chcesz b yć  z m arką w  zgodzie  
T o  daninę p łać n arodzie '1,

P łać  narodzie. 
W szyscy  trochę się w stydzili.
W ie c  daninę uchwalili,
A le  k a ża y  k ln ie ukradkiem :
B ierz cię licho z tym  podatkiem ,

Ż  tym  podatkiem .
A  pan W ito s  z  piasto wen mi, 
Św iergocze  sobie chw ilam i:
C ierp, cierp Po lsko , Po lsko  „miła**
Żeś do rządów  nas puściła.

Nas puściła.' 
„S zczą tek  —  n ie S »czu tek “ .

Uff-” * '" CT«raBaigaSBSM«gSgEggE3HaigBggg|? i

H LOGII KATGtlCKIEOQ“
są do nabycia następująco książeczki:

t )  L&.ąaIik‘ S£w?. Daszczakowskiej cena tOOM
2) m S d ó ł  ! c o fto w H y  obM / . K u jś w . 

P a n n y  w  O k a iS e ty K  X. SzołdrsUe- 
go, cena 100 .Mk

3) I M ę c ie ń iH e y  k a r t a j i i / t s c y ,  ob raz w  5 
oc'-łonach X. Jędrysa, cena 1<J0 Mk.

4) W a n d a , dramat legendarny w 3 aktach 
cena 1‘>0 Mk.

5) P o d  M ledh ow em , obraz z powstania 
)86S r. X. J., cena 1°0 Mk.

6; 2,nŁariwycSsivsianIe, utwór sceniczny 
w 3 aktach, napisał wierszem J. Lorenz, 
cena 1ÓC Mk.

7) K a le n d a rz  P o ls k i na r o k  i9 2 2 , 
<*ena 230 Mk.

8) R o k  C h ry s tu so w y  w  p ie śn iach  
cena lód Mk.

WBBWgg8B6MgaaB«MBa garaaai»asatnB«8ai
UN IEW AŻN IAM  papiery wojskowe skradzio­
ne. Roman (Achy, Koszyce małe, po w. Tarnów.

L. P68.

iCalfcndarz Po!sk5 Ha r. 1922,
r.wióra: W iadom ości o Polsce, K onstytucję 

Państwa,  ̂ w ielo  a rtyku łów  pcuccających i 
opow iadał, z oorazkam i. poradnik kucharski, 
spis je rm a jp ow  i t. d. D o każdego detbm y 
i ;st p ięknie ko lo row anv obraz M atki Boskiej. 
Cena z przesyłką pocztow ą 230 Mk. p rzy  10 
egzem plarzach 200 Mk., p rzy  25 egz,. 180 M.

Obraz osobno z przesyłką 50 Mk 
Adres: Ka. Ignacy  Chwlrnt, L w ów , tdlca

C zarn ieck iego L . 32 819

U N IE W A ŻN IA  SIĘ poświadczenie demob. Ja­
na Kozy, z Dąbrówki szczep., skradzione temuż 

w Tarnowie. L. S70

U N IEW AŻN IAM  skradzione mi tymczasowe 
zaświadczenie demobilizaeyjne. Jan ' Majka, 
rocznik 1890. rodem z Krzywej, pow Ropczyce.

L. 871.

Nr. 2. pe 640 feY:: za 1 kg. 
Nr. 1. pa 990 Mk za 1 kg.

ppłsinis da każda! mijjscowiśa? 
dssfcrsza

P S Z C Z Ó Ł K A *
| Spółka zarejestrowana z egr. por. w Tarnowie

U iY Ą S A :  W o s k  w y s y ła  s lg  bu? w łs -  
I  su ?  o d p o w i s I z S s S n o ^ ć

i i im zaddku, a ni«od ao-
»;sirS przyjmują się na 
p z m ś t .

G E f i $ ! K  świas k e fs - s ln y s h  I g r >  
m m G sek  —  Ra 

darma i optstnie.' UM6
tHffiBHssssnsaHEESSE scsrsm a TSsasspgB&rrrsTm .aa jkw

D» nabycia łytJro
wop , 

cłoiknph we wszy* 
Ktfdch nptekacu
1 sfcładscU apic- 

cznjch*

g»«el8 0 i^esf y a, Ischias, re»iss»>Sys*ffli»wrS Kłq>  
ip l, sta *ńw , śtapweft ©3 bń len , fomyiHw, BsigHBsI®.
kJwglw nr SssSsacSi, jŁorażSiiD-oisa - i » J i

m ai yy
Za dział ogłoszeń Redakcja nie przyjmuje 

odpoł ledzialncśck

N A  C H W A LĘ  BOŻĄ,
BWfllitehrnjk dla nJodzeży. Cena egzemplarza 
oprawnego w płótno angielskie wynosi razem 
z p-zesyłką pocztową na gorszym papierze 100 
M., na lepszym ?t0  M. Zamówienia przyjmuje 
ks. Ignacy Chwirut, F.wów, Czarnieckiego 32.

Z A R A Z  CO SPR ZE D AN IA  dom i 2 stajnie no­
we, bardzo ładnie wykonane, mężna je  też 
Drzerobić na dom mieszkalny. Cena według u- 
m ew j. Jan Bcrnąś, Żdżsry, p. Czarna koło 

Pilzna, Podlesie Ł. 54. L . S73.

GOSPODARSTW O 14-MORGOWE w  powiecie 
brzeeknji. w  pięknem położeniu, przy głównej 
szosie Kraków— Lwów, budynki murowane. cl' 
sprzodanm zaraz, wraz z inwentarzem. Zgło­
szenia przyjmuje Naczelnik poczty w  W ojn iczu  

ad Tarnów. L. 87 4.

1GLBILEM kartę zwolnienia demobilizaeyjną 
ia nazwisko: Stanisław Twardy, rocznik 1897, 

Kąty, powiat Brzesko. L. 872.

ZAW IAD O M IEN IE .
N iżej podpisany zawiadamia PP. Nauczycie­

li i Znajomych o śmierci śp. Antoniego Kor- 
nausa, byłego nauczyciela szkoły wydziałowej 
męskiej w  Tarnowie. —  Śp. Antoni zmarł na 
Syberji w  roku 1919 na tyfus plamisty.

K r. W ojciech Komatis z Radłowa.

jjuwMrwSPSSSW I i  TOfcP&i
Fabryka: iU C 3„ M A T U L A  ferl 8®r. 3#a.!

W  ML, MiSŁSŁÓW L. i * .

Stemawany od
w!sJu lat w rpi- 
ta ach i  naUep- 
i rym akEtklem.

®E®eci@ sggsse 
artystyczne aparata litiirgieziię

w śifofeSi Kośeśolłsieb 
tidujcil się tynk© do tessiy

F .  K o p a c z y ń s k i  i  8 ^
Tal. 2330. K S « ? •  I S r a c k s i  2?. TeL 2331.

(D i*aco .vn !ffi ńsa s i t a k i  k o ś c fc iu e j ) .

POSIADAMY NA S K Ł A D *  MONSTRANCJE, srebrna i etatowe — 
KiELlOHY. — S Z Ą t|  H krg ictna  —  ADAMASZKI — FEliETKONY.

P ro s im y  £ąc!ać Scosztorysów 9 lu b  z w i e j e  n ass  z a k ls d .

^pappoaDODDCioo c c d o o c  u D n ooa  u a u a a a m c i-ic a r ja u a a D  o o ddciu  D ao n o D D a a c a u u c ^

WA2NE DLA P. T. ROLNIKÓW, Wtf.ŚSiCIEU ZlEMSKiSH OSM PRZE&SIĘStORSTYf B&M W tjpOH
FIRKSA A  p  P| | g y  ŻYWIEC. Fynek L. 22,

PR0T0KUŁ0W ASA Otl-EJ II MAŁOPOLSKA

m m m  r o l n i c z y
u m n  .PniipRkiii Firiti H M m l 

m  W J C J l i T E R L E G O
S Ą C Z  —  n i. K o H m a n o w e j L . 1. 

—  naprzeciw ląda ........
po’eca: Kieratykryt* l i S  konne Wicbterlcgo 7 Z.l. 
hUoćartłje kieratowe z wytrzą^atzomi i citnm na kół 
kach przewozowych, ełyi ne 1 *4. R. 18. Wichterle- 
go Młoc»r«k ręczne D  M. K. Wichterlego. -  Pizy- 
». kwki uniwer Inc. — Kowplctne ga/a tury młe- 
carnisne a pasami skórka.,aml Wickterlrjo. — 
Młynki do czy tzeŁenia zboże krajowe. — Sisca^ar- 

ńii ręczne i kiera owe.
1 ' W A U A :  C  i n i k . i w  n i e  w » . y l * m y .  Z m  e s . n ó w i i  

tkewet, bc •>' ua icwrMrMk

poleca ze awyc.h składów w  nrarę zapasów łytko wraonowo posiłki na nadchodzący sezon 
wiosenny. Z działu nawozów sztut!2.nych: 1. Sdperfostal koatny, mączkę kościaną, sinrcta.t 
amonowy, thouiasyaę oryginalną, żużle bfartiną, sole potasowe wysoko procei towe

kajnit, wapno nawozowo.
2. Produkty rolna: ziemnitH i  ostatniego zbioru rychliki, późniejsze, pasza knkurudziana,

gro« h, fasola i wszelkie zboża, które są we wolnym handlu.
3. Dział bu~owtańy: Najlepszej iakośei dachówkę ogniotrwałą, ASB,,r, WIEK, ZENIT zam*' 
wiającym wysyłam na żądanie lacho wycn pokry waczy, wapno budowlane cement portlandzki
4. Dział nasion: Kon czynę czer woną ł szwedzką, fymolsę, buraki iołle i czerwone i inne

nasiona polecam z szybką dostawą.
Dostawę uskutecznia się odwrotnie tylko burlownie. ChrześcijsńSkim Spółkom, Kooperaty­
wom, Kółkom Rolniczym oraz wprost producentom, przy większych zamówienisch

nmówiony rabat. 864

Odpowiedziałny redaktor: Ks. Fian-iszok Mirek. Wydawca: Związek ka.olieko-IiłdowT. 
* Czctonkaułl drukarat -Głosu Narodu" w  Krakowie pod zarządem Uoui*ua Berka.


